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Wybuch wulkanu KilaueaX
(W edług T. A . Jaggara R . H. Fincha i i.).

Zjawiska wulkaniczne uderzały od najodleglejszych czasów  um ysł 
i wyobraźnię ludzką swą grozą i ogrom em. Starożytni wiązali z czyn ­
nością gór ogniow ych podania o bogach podziem nych, zaś um ysły, 
wśród nich bardziej badawcze, starały poznać owe zjawiska i w ycią­
gnąć z nich ogólniejsze wnioski. I tak w iem y, że w V  w. przed Chr. 
Empedokles, filozof grecki, m ieszkając u stóp Etny, obserwował zja­
wiska wulkaniczne i że on pierw szy przypisał wulkanizm ow i powsta­
nie gór i źródeł gorących. Plinjusz starszy przy obserwacji wybuchu  
W ezuwjusza w 79 r. po Chr. poniósł śm ierć, W późniejszych czasach  
wielcy geologowie Leopold Buch, ftleksander Humboldt, lilie  de Beau- 
mont, Lyell, badali wulkany i oni to stworzyli teorje powstawania 
stożków w ulkanicznych.

Obecne obserwacje nie są dziełem  przypadkowego zaintereso­
wania poszczególnych wielkich ludzi, bo nauka, w idząc wielką do­
niosłość ow ych badan, zorganizowała stacje obserwacyjne na wielu  
wulkanach. Stacje te dokładnie zapisują w szystk ie zjawiska, które za­
chodzą w czasie spokoju, a także pełnią sw ą służbę i w czasie  w y­
buchu, niejednokrotnie z narażeniem  życia obsługi. Jedna z takich  
stacyj, czynnych  w  czasie wybuchów, znajduje s ię  na w yspach hawaj­
skich.

W yspy Hawat czyli Sandwich, na oceanie Spokojnym  leżące, po­
siadają wulkany Mauna Loa (4.168 tń) i Kilauea (1.230 m). Są to dwa 
potężne, płaskie stosunkowo stożki, w znoszące się z dna m orskiego  
około 5.000 m głębokiego, w ięc przyjąć m ożna, że w ysokość jednego 
w ynosi 9.168 m, drugiego 6.230.

Szczyt wulkanu Kilauea posiada olbrzymi krater, 600 m szeroki, 
a głęboki 150 m (wym iary z przed 1924 r.); na dnie jego znajduje się  
jezioro w iecznie gotującej się, rzadkiej lawy, zw ane Halem aum au.

_4) Podobnie jak  w zesz. 1, znajdują się w yrazy obce i term iny naukowe, nieobja- 
śnione w tekście, w „Słow niczku“, um ieszczonym  na końcu zeszytu.
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Lawa ta, rozżarzona i płynna, o powierzchni w iecznie niespokojnej, 
wyrzuca z siebie fontanny do 150 m w  górę. Od czasu  do czasu  two­
rzą się  kry z zastygającej lawy, które jednak pochłania i topi rozpa­
lona masa. W ybuchy obu wulkanów odbywają się  zupełnie sw oiście

i nie tow arzyszą im zjawiska ta­
kie, jakie zachodzą przy w ybu­
chach innych wulkanów, np. de­
szcze popiołów, huki podziem ne, 
eksplozje. Jak w yżej w spom nia­
no, lawa jest rzadka i, gdy w y­
buch naslępuje, poprostu pod­
chodzi ona do brzegów krateru 
i przelewa się  przez nie. Stru­
m ień taki sieje w szędzie zn iszcze­
nie, a jest tern bardziej n iebez­
pieczny, że rzadka bazaltowa la­
wa płynie z szybkością 20—30 km 
i szybciej na godzinę, tak że cza­
sem  jeździec na koniu nie zdoła 
ujść śm ierci. W ybuchowi towa­
rzyszą  jedynie fontanny w kra­
terze, w znoszące się wtedy do 
150 m, a m ieszkańcy okolicznych  
w si jedynie po łunach bijących  

Ryc. i'. siciUm^wjk«upu îiem^utworzona przy z krateru poznają, że  nastąpił
w ybuch. Po w ylew ie opada lawa 

do dawnej swej głębokości, a w czasie spokoju ulega jej powierzchnia 
tylko cyklicznym  czyli okresowym  wahaniom , w tym sen sie , że  
w przeciągu 9 m iesięcy  podnosi się, a następnie obniża jej poziom.

Zdarzają się jednak wybuchy, połączone z eksplozją gazów, w y­
rzucaniem  popiołów i żużli. Przedostatni odbył się w 1789 r., a ostatni 
1924 r. na w iosnę.

Poziom  law y w Halemaumau w ynosił w styczniu 1924 roku 
105 stóp, opadł w lutym i marcu do 370 stóp poniżej brzegów kra­
teru. R ów nocześnie przyrządy, notujące trzęsienia ziem i t. zw. sejsm o­
grafy, w skazyw ały ciągłe drgania skorupy ziem skiej na w schód od 
Kilauea, na linji, biegnącej ku północy aż do wybrzeża w yspy. 
W kwietniu wstrząśnienia nie ustawały, lecz ow szem  w zm ogły się  tak, 
że  22. IV w ciągu 24 godzin naliczono ich 200. Istniejąca już szcze­
lina na w schodnich stokach wulkanu pow iększyła się i potworzyły s ię  
nowe, n iszcząc drogi, a części wybrzeża m orskiego zapadły się  i utwo-
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rzyły  lagunę, zaś morze wtargnęło 
w głąb lądu i zatopiło lasek palm  
kokosowych.

Rów nocześnie poziom law y  
w H alem aum au opadł do 600 stóp, 
a ściany krateru ciągle się  ryso­
wały i m asy gruzu sp ad -ły  do 
wnętrza. Temperatura law y pod­
niosła się, a w głębi dało się s ły ­
szeć jakieś głuche dudnienie i ko­
tłowanie. Z początkiem maja noto­
wania nieustannych trzęsień ziem i Rye. 18. O dłam y skały, w yrzucone w czasie wybuchu

. i - - w ulkanu.
na w ysp ie w ykazyw ały obecnosc
podziemną lawy. 11 maja H alem aum au w eszło  w fazę wybuchu, w yrzu­
cając z krateru odłam y skał, dochodzące do 400 funtów wagi, na w y­

sokość 200, a lżejsze do 2.500 stóp. 
Skały  te spadały na brzegi kra­
teru tak gęsto, że 14.Y cała ta 
część  wulkanu była niemi za sy ­
pana. R ów nocześnie poczęły się  
w znosić wgórę chm ury gruzu, 
usuwającego s ię  ze ścian kr. teru, 
i zasypyw ać całe otoczenie.

W ybuch trwał tydzień, dosięga­
jąc najw yższego natężenia 18.V; 
dnia tego poniósł śm ierć jeden 
z obserwatorów, zm iażdżony w y ­
rzuconym  w powietrze odłamem  
skalnym . C iągły łoskot pod­
ziem ny tow arzyszył temu groź­
nemu widowisku, a w  atm osferze 
wtórowały mu grzmoty, w yw ołane  
przez silne wyładowania elek­
tryczne, razem  z u lew ą, która 
zam ieniała chmurę popiołu w stru-

Ryc. 19. C hm ury g ruzu  i dym u, unoszące się w czasie m ienie błota. O gółem  naliczono
w ybuchu nad w ulkanem . f

około 33 siln iejszych  i słabszych  
wybuchów. Ziemia wokół krateru była tak rozżarzona, że wieczorem  
św ieciła. Kam ienie wyrzucone składały się  przeważnie z ciężkich oliwi- 
nowych skał i gabro, nie zauważono zaś bomb, t. j. zastygłych  buł lawy, 
ani rozprószonych kropli lawy. Około 21 maja w ybuch zaczął przycichać;
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jednego wieczoru spostrzeżono płom ienie, buchające z głębi krateru, co  
św iadczyło, że palą się  tam gazy, a w następnych dniach zam iast k łę­
bów gruzu unosiła się biała para. D nia 24.V  ostatnia eksplozja w niosła  
słup gruzu na 6.000 stóp, nastąpiło parę detonacyj i na tern sk ończy ł 
się  wybuch.

T rzęsienia ziem i trwały dalej, 20 — 60 dziennie. Krater przedsta­
wiał się  obecnie jak szeroki kocioł 3.400 stóp długi, 3.000 szeroki, 1.330

stóp głęboki. U dna krateru w id­
niało 10— 15 szczelin , napełnionych  
lawą, inne znów szczelin y  dym iły  
parą. Wokół krateru, po zewnętrz­
nej jego stronie, w szystk ie szcze ­
liny napełnione były  błotem, które, 
schnąc na słońcu, pękało.

Cała okolica wulkanu pokryła 
się  warstwą popiołu w ulkaniczne­
go grubości zm iennej, dochodzą­
cej 8 cali, która w niektórych m iej­
scach przywarła do przedmiotów  
jak cement. Obliczają, że popiołu  
spadło 4 t  na 1 akr.'

Jak z opisu widać, w ybuch z 1924 r. był czysto eksplozyjnym ; 
lawa nietylko że się nie wylała, ale opadła w porównaniu ze stanem  
z przed wybuchu, a krater znacznie się  rozszerzył.

Takie eksplozyjne w ybuchy charakteryzują czynn ość wulkanu  
Stromboli na w yspach Liparyjskich koło Sycylji, z tą różnicą jednak, 
że nie są połączone z trzęsieniem  ziem i. Zachodzą one w bardzo m a­
łych  odstępach czasu, niem al rytm icznie, co 9 —45 minut. Okres czasu , 
dzielący od siebie dwa wybuchy, jest zależny od ciśn ien ia  atm osfery, 
m ianowicie przy zn iżce barometrycznej przerwy stają się  krótsze. Co 
pewien w ięc okres czasu  lawa w kraterze w zdym a się  jak pęcherz, 
wyrzuca ze siebie żużle i bomby, nad kraterem tworzy się  łuna ogni­
sta, widoczna dobrze w nocy. Bom by i żużle wpadają do krateru 
zpowrotem, lawa opada i na chwilę zapanowuje spokój aż do na­
stępnego wybuchu.

Jak już zaznaczono, rozmaici uczeni interesowali się zjawiskiem  
wulkanizm u. Uderzyła ich przedew szystkiem  budowa stożkowa, chara­
kterystyczna dla w szystkich  wulkanów. W ielcy geologow ie z początku  
ubiegłego stulecia przypuszczali, że stożek w ulkaniczny utworzył s ię  
ze wzdęcia się  i podniesienia warstw skorupy ziem skiej pod w pływ em  
działania law i gazów. Jednak badania ostatnich 50 lat w ykazały, ż e

Ryc. 20, G ruz  i popiół w ulkaniczny, pokryw ający okolicą 
w ulkanu.
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stożki wulkaniczne utworzone są z materjału zupetnie odm iennego, niż 
otaczające warstwy ziem i, a m ianow icie z żużli, popiołów w ulkanicz­
nych, przetkanych strum ieniam i law y. W związku z tern Lyell (czyt. 
Lajl) i Scrope postawili inną teorję powstawania gór w ulkanicznych, 
a m ianow icie: stożek usypuje sam  wulkan z materjału w yrzuconego  
w czasie wybuchu. Jednak ostatnie czasy  przyniosły  nowe spostrze- 
nia w górach A m eryki pn. i pd., które wskazują na to, że cza­
sami lawa m oże podnieść otaczające ją zgóry warstwy skorupy  
ziem skiej.

Wiadomem jest pow szechnie, że lawa to nic innego, jak skały, 
stopione pod w pływ em  w ysokiej temperatury, panującej we wnętrzu 
ziemi. Lawę, mającą sw e siedlisko pod skorupą ziem i, nazyw am y ina­
czej magmą. G rubość skorupy ziem skiej obliczają uczeni na parę- 
set km. Jeden z geologów niem ieckich, Stiibel, wątpiąc, czy  lawa m o­
głaby rozerwać tak gruby pancerz skał, przypuścił, że lawa nie po­
chodzi z owej we wnętrzu ziem i znajdującej się strefy m agm y, ale 
z ognisk m agm atycznych, rozsianych w skorupie ziem skiej i oddzie­
lonych od siebie. Zatem każdy wulkan m iałby oddzielne ognisko za­
silające. Teorja ta spotkała się  z wielkiem  uznaniem , gdyż tłum aczyła  
zjawisko, trudne do zrozum ienia. Dawno już bowiem  zauważono, że  
lawy rozm aitych wulkanów posiadają różny skład chem iczny. Jedne 
z nich m iały przewagę dwutlenku krzem u1) (5 /0 2, 60—80 %) i ortoklazu 
czyli skalenia; są to law y gęste i tworzą takie skały, jak trachity, lipa- 
ryty; nazwano je lawami kw aśnem i. Inne natomiast posiadają małe 
ilości 5/0.2, a także amfibole, oliw iny, są rzadkie jak woda lub oliwa, 
tworzą skały bazaltowe i an dezytow e; nazwano je lawami zasadowem i. 
Otóż często sąsiadujące ze sobą w ulkany różnią się  składem  sw ych  
law, tak np. Etna i Stromboli mają law y zasadow e, V ulcano law ę kwa­
śną. Gdy przyjm iem y jedno w spólne ognisko m agm atyczne, powstaje 
trudność w ytłum aczenia rozm aitości składu tych law, natom iast teorja 
Stiibla rozwiązuje tę trudność. A le  nie koniec na tern: czynn ość jednego  
wulkanu nie jest zależna od drugiego, sąsiedniego. Gdy Kilauea w y ­
bucha, Mauna Loa okazuje zupełny spokój, i to zjawisko da się  też 
w ytłum aczyć zróżnicowaniem  ognisk, a także i ten fakt, iż stopień  
geoterm iczny jest n iezw ykle m ały w okolicach w ulkanicznych. Gdyby 
lawa miała sw e siedlisko w e wnętrzu ziem i, wtedy nie m ogłaby w pły­
nąć na rozgrzanie się  powierzchow nych części skorupy ziem skiej.

R ozm ieszczenie wulkanów na kuli ziem skiej przedstawia się na­
stępująco:

*) Chemicznie identyczny z piaskiem .
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W ybrzeża oc. Indyjsk. W ybrzeża oc. Spo

Półkula południowa 
„ północna

i A tlantyckiego
17
77
94

kojnego

336

139
197

Z pow yższego zestaw ienia wynika, że: 1) W ulkany w ystępują stre­
fowo, i tak jedna strefa obejmuje wybrzeża oceanu Spokojnego, za ś

nika, obejm uje wybrzeża oceanu A tlantyckiego i Indyjskiego. 2) W ul­
kany w przeważnej swej części, bo w 80% , znajdują się  nad brzegami 
Pacyfiku, zaś przeszło 60%  wulkanów rozsianych jest na półkuli pół­
nocnej. 3) W ulkany występują w pobliżu morza, a tylko wyjątków»  
znajdują się  w głębi lądu, jak np. afrykański wulkan Kirunga, odda­
lony od w ybrzeży m orskich o 1.000 km. 4) W ulkany zw ykły ciągnąć s ię  
wzdłuż pew nych linij. Mogą te lin je przybrać kształt girland, jak to 
widać na w schodnich w ybrzeżach A zji. Kamczatka, Kuryle, Japonja, 
F ilip iny i t. d., to poszczególne części w ieńca w ulkanicznego.

Znam iennem  jest, że najw iększe głębokości w oceanie Spokoj­
nym  rozm ieściły  się  wzdłuż ow ych w ieńców  w ysp. I tak rów T usca- 
rora, 8.500 ni głęboki, w ystępuje w pobliżu Japonji, najw iększa głębia 
ziem i, rów Mindanao 9.788 m, ciągnie się  wzdłuż Filipin, rów Kerma- 
dek, 9.427 m głęboki, wzdłuż w ysp  Tonga. To sam o da s ię  zauw ażyć  
wzdłuż w ulkanicznych w ybrzeży Am eryki.

Budowa geologiczna tych obszarów odznacza się tern, że wzdłuż 
linij ow ych rowów, a także i rów nolegle do nich, w głębi lądu prze­
biegają uskoki. W ielkie różnice w ysokości, jak i strefy uskoków pozwa­
lają przypuszczać, że w tych m iejscach skorupa ziem ska ma budowę 
luźniejszą, niż w obszarach o warstwach spokojnie leżących , nie za­
k łóconych żadnym  ruchem . U czeni przypuszczają, że n iezastygnięta  
lawa wnętrza ziem i w ykorzystuje owe słabe m iejsca skorupy ziem ­
skiej i w ydobywa się  na powierzchnię poprzez wulkany.

Historja ziem i uczy, że czyn n ość wulkaniczna nie odznacza się  
jednostajnością, przeciwnie, charakterystyczną jej cechą jest wzm o­
żenie się  w pew nych okresach, a zanikanie w innych. Okresami w zm o­
żonej czynn ości wulkanicznej były epoka syluru i dewonu, karbonu 
i permu, a ostatnio trzeciorzędu. Epoki te odznaczały s ię  rów nież tern, 
że w ów czas powstawały w ielkie górotwory, a więc, idąc w  porządku hi­
storycznym , kaledoński, hercyński i młode góry fałdowe; łańcuchy od 
A lp, po H im alaje i w zdłuż zach. w ybrzeży obu Am eryk. Jest to rów­
nież znam ienny fakt, podkreślający trafność spostrzeżenia, że wulka­
nizm  pozostaje w związku ze strefami, w których równowaga skorupy  
ziem skiej została zachw iana.

druga, w kierunku poprzecznym  do niej, trzym ając się  przeważnie rów-
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Oto jest owoc w ysiłku m yśli ludzkiej, która od wieków dąży do 
rozwiązania przedziwnych zagadek, pisanych w księdze przyrody. W iele 
jeszcze w tej dziedzinie jest do zrobienia, bo sprzeczności i n iejasno­
ści nie brak, ale niespokojny i twórczy duch ludzki stoi na straży, go­
tów wydrzeć zazdrośnie strzeżoną wielką tajem nicę Prawdy!

Źródło: R m erican Journal oi Science. 1924.

W IE SŁ A W  GORZECHOW SKI.

O widmach pierwiastków chemicznych.
Z fizyki elementarnej w iem y, źe światło słoneczne składa się  z bar­

dzo wielu barw (tęcza). Przekonać się  o tern m ożem y, rzucając w ąskie  
pasmo światła słonecznego (np. przez podłużną wąską szczelin ę w  za- 
słoniętem oknie) na pryzmat szk lany lub kwarcowy (ryc. 21). Pasm o  
światła ulegnie po przejściu przez 
pryzmat odchyleniu i, jak m ówim y, 
rozszczepieniu. O trzym am y bo­
wiem, zam iast jednego pasm a bia­
łego światła słonecznego, śliczną  
różnobarwną w stęgę. M echanizm  
tego zjawiska w ytłum aczyć m oże­
my sobie bardzo łatw o: światło 
słoneczne składa s ię  jak w spom nie­
liśm y, z bardzo wielu barw, a pry­
zmat odchyli każdą barwę inaczej, 
a w ięc najsłabiej odchyloną bę­
dzie barwa czerw ona, najsilniej fioł­
kowa, a pośrodku znajdą się  inne barwy, które widzim y w tę c z y *). 
Mamy więc, wskutek tego niejednakowego odchylenia pryzmatu, za ­
miast jednego pasm a bardzo w iele pasm (t. j. obrazów szczelin y), o róż­
nych barwach, które częściow o nawet nakładają się na sieb ie i dają 
barwną w stęgę. Światło słoneczne m oże być zatem przez pryzm at roz­
łożone czyli rozszczepione na swoje składniki. W stęgę barwną nazy­
wamy — w i d m e m  ciągłem .

Podobne widmo ciągłe otrzym am y również, jeżeli ogrzewać będziem y  
każde ciało stałe do w ysokiej temperatury (np. drucik w żarówce).

Pam iętać jednak m usim y, że widmo, jakie otrzym am y przez roz­
szczep ien ie promieni słonecznych  przez pryzmat, nie ogranicza s ię  do

Hyc. 21. Z a łam an ie  i rozszczep ien ie  w iązk i św iatła 
p rzez  p ry zm at. C — oznacza  barw ę czerw oną , Z  — zie­

loną , /  — fiołkową.

*) O dróżniam y 7 zasadniczych barw : czerw oną, pom arańczow ą, żółtą, zieloną, nie­
bieską, błękitną i liołkową.
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części w idzialnej, lecz rozciąga się daleko ponad promienie fiołkow e  
(prom ienie nadfiołkowe lub chem iczne) i daleko poniżej promieni czer­
w onych (promienie podczerwone lub cieplne). D ługość wstęgi jest w ięc 
bez porównania w iększa.

Zupełnie inne widmo otrzym am y, gdy rozszczepim y w iązkę światła  
św iecącego pierwiastka gazow ego (np. helu), albo pary jakiegoś pier­
wiastka płynnego (np. rtęć) lub stałego (np. żelazo).

Światło lam py rtęciowej (kwarcowej), używanej przez lekarzy do 
naświetlania, nie daje już widma ciągłego. Widmo św iecącej w tej lam-

Barwy; czerwona żółta zielona niebieska fjołkowa nadfjołkowa

Ha H,s Hs

7000 
długość Fali:

6000 5000 4000 3646 iv A ‘

i A = Wa cm.
Ryc. 22. C zęść w idm a lin jow ego atom u w odoru .

pie pary rtęci składa się  w części widzialnej i nadfiołkowej z paruset 
linij, rozdzielonych od siebie przestrzeniam i ciem nem i. W zakresie w i­
dzialnym  najwyraźniejsze będą linje: żółta, zielona, niebieska i fioł­
kowa, zatem  światło lam py kwarcowej składa się  głównie z tych barw.

zielona niebieska ,błękitna Fjolkowa nadfiofkowa

Ryc. 23. C zęść w idm a pasm ow ego cząsteczk i azotu .

Widmo, składające się z oddzielnych linij, rnazyw am y l i n j o w e m .
Podobnie wodór św iecący , np. w rurkach G eisslera, daje kilka w y­

raźnych linij barw nych1) (ryc. 22) i w iele linij w części nadfiołkowej 
(niewidzialne), flzo t w tych warunkach daje bardzo w iele linij (ryc. 23), 
które są ułożone w grupy. Każda grupa linij zaczyna się  od silnej 
linji i słabnie powoli — jest to pasm o. R  widmo takie nazyw am y p a ­
s m  o w e m .  Ogólnie pow iem y: św iecące gazy lub pary dają widmo 
lirijowe lub pasm owe.

W idmo linjowe otrzym am y przy pierwiastkach, których cząsteczki 
składają się z jednego atomu (pary metali i gazy szlachetne), widmo 
pasm ow e w gazach wieloatom owych (tlen, azot i t. d.).

l) Ryc. 22 przedstaw ia nam  t. zw. serjg Balm era. W idzialne są  tu tylko 4 linje: 
czerw ona H a, zielona Hf), błękitna Hy i łiołkowa Hó.
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O becność Iinij obok pasm w skazuje, że w gazie św iecącym  istnieją  
oddzielne atomy i złożone (przynajmniej dwuatomowe) czą steczk i1); 
badania bowiem wykazały, że atom y pierwiastków, znajdując się od­
dzielnie, w ysyłają  widmo linjowe, gdy zaś atomy tworzą cząsteczki 
(np. dwa atomy azotu tworzą cząsteczkę azotu iV2), widmo będzie pa­
smowe.

Zjawiska rozszczepiania światła znane były  od bardzo dawnych  
czasów (Newton — X V II w.), lecz dopiero należyty  rozwój tej dzie­
dziny fizyki datuje się  od czasów  badan Kirchhoff’a i B unsen’a (1859 r.). 
Ci dwaj uczeni zwrócili uwagę na widma linjowe i stwierdzili, że 
linje i pasm a są różne dla każdego pierwiastka chem icznego (w sta­
nie pary lub gazu) i charakterystyczne dla tego pierwiastka. Spostrze­
żenie to stało się podstawą dla t. zw. analizy widmowej.

Zrozumiałą jest rzeczą, że um ysł ludzki nie m ógł się zadowolić 
tylko stwierdzeniem  tych faktów, lecz starał się  rozwiązać pytania: 
1) Jaki zachodzi zw iązek m iędzy poszczególnem i linjami w idm a? 2) Jaki 
jest m echanizm  zjawiska powstawania w idm ?

Pierw sze pytanie rozwiązał w drobnej części już w roku 1885 Bal- 
mer, nauczyciel szkoły  średniej w B azylei. N a podstawie kalkulacyj 
rachunkowych stwierdził on, że m iędzy niektóremi linjami wodoru 
(ryc. 22) istnieje zw iązek, który da się ująć prostym wzorem matema­

tycznym  : 4 -  = .  v — R  ^  gdzie l  — oznacza długość fali św ietl­

nej lub nadfiołkowej, v oznacza częstość drgań fali (v =  Vź), R  — stała 
liczba, n —- szereg liczb całkow itych: 3, 4, 5, 6... Podstawiając we 
wzorze n =  3, otrzym am y pierwszą linję (czerwoną) Ha, n =  4 — drugą 
linję (zieloną) ///? i t. d.

Wzór Balmera uzupełnili i uogólnili na widma linjowe innych pier­
wiastków Rydberg (1890), a głów nie Ritz (1908 r.). W ykazali oni przy- 
tem, że widmo linjowe składa się z seryj, a każda seria linij da się  
określić wzorem, podobnym do wzoru Balm er’a.

Drugie pytanie było jednak trudniejsze do rozwiązania, ponie­
waż wiadom ości ów czesne o wewnętrznej budowie atomu były  bar 
dzo skąpe i nieokreślone. W yobrażano sobie w ów czas (koniec XIX w.) 
atom, lub cząsteczkę gazu, jako kuleczkę idealnie sprężystą, która po­
rusza się  w m asie gazu z wielką prędkością, a ulegając ciągłym  zde­
rzeniom z otaczającemi kuleczkam i, odbija się  i zakreśla linję fanta­
stycznie połamaną.

Odkrycie elektronów (C rookes2) 1879 r.) i stwierdzenie ich elektrycz­
Np. wodór ma pasm a w części holkowej i nadtiołkowej.

2) C zytaj: K ruks.
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nej i materjalnej natury (J. J. T hom son, 1897 r.) dawało już w iększe  
pole do naukowych sp ek u lacyj; lecz chociaż różne hipotezy tłum aczyły  
zjawisko powstawania widma pozornie zadawalająco, nie dawały jednak 
podstaw do głębszego w niknięcia w m echanizm  zjawiska.

W roku 1911 E. Rutherford1) stw orzył na podstawie sw oich badań 
model atomu, który obecnie stanowi podstawę now oczesnej fizyki ato- 
m istycznej. Model ten m ożem y określić krótko: atom składa się  z jądra 
dodatniego, w którem skupiona jest prawie cała m asa atomu, i z elek­
tronów, krążących naokoło tego jądra.

Genialna m yśl Rutherford’a wywarła olbrzymi w pływ na rozwój 
now oczesnej fizyki i, chociaż od chwili jej powstania m inęło zaledwie 
lat kilkanaście, pojęcia nasze w zrozum ieniu zjaw isk przyrody posu­
nęły  się  n iesłychanie naprzód.

W dwa lata później (1913 r.) w ystępuje dwudziestoośm ioletni N iels  
Bohr ze swoją teorją widm linjowych, opierając się na modelu atomu 
Rutherford’a.

Bohr stawia dwa śm iałe i niezgodne z ów czesnem i pojęciam i twier­
dzenia.

Po pierwsze, że ten sam  elektron krążyć m oże naokoło jądra ato­
mowego po różnych torach, których odległość od jądra jest różna. 
Ilość i położenie tych torów jest jednak śc iś le  określone dla każdego 
elektronu, a liczba ich jest skończenie wielka dla każdego atomu. Tory  
te nazyw am y — s t a c j o n a r n e m i .  K r ą ż ą c  p o  t o r a c h  s t a c j o ­
n a r n y c h ,  e l e k t r o n  n i e  p r o m i e n i u j e .

Po drugie, że do przeniesienia elektronu z jednego toru stacjonar­
nego na następny (dalej od jądra położony) potrzebna jest śc iś le  okre­
ślona ilość energji, t. zw. k w a n t  e n e r g j i ,  t. zn,, aby przesunąć  
elektron z n iższego toru (b liższego do jądra) na w y ższy  (dalszy od 
jądra), należy w ykonać pracę, równoważną temu kwantowi energji. Pracę 
taką m oże w ykonać np. wolny, poruszający się szybko elektron, ude­
rzając w atom gazu, jak to ma m iejsce przy wyładowaniach elektrycz­
nych w gazach rozrzedzonych, i to jest np. przyczyną św iecenia gazu  
w rurce G eisslera. Elektron, przeniesiony na inny tor stacjonarny, m oże 
się na nim znajdować tylko czas bardźo krótki, lecz ok reślon y2). Po tym  
czasie wraca na swój tor początkowy i, w r a c a j ą c ,  o d d a j e  p o b r a n y  
k w a n t  e n e r g j i .  E n e r g j a  ta p r o m i e n i u j e  z a t o m u 3) w p r z e ­

’) Czytaj „R edzelord“.
3) W edług najnow szych obliczeń W ien’a i pr. Pieńkowskiego czas ten wynosi ‘/n^sek .
3j Atom, w którym elektrony nie znajdują się na to rach  norm alnych, nazywamy 

atomem w zbudzonym. W zbudzanie atom u może się odbyć również np. przez naśw ietla­
nie, ogrzewanie i t. d. Atom wzbudzony świeci, w racając do stanu norm alnego.



s t r z e ń  p o d  p o s t a c i ą  f a l i  e l e k t r o m a g n e t y c z n e j  (świetlnej, 
nadfiolkowej lub Roentgen’a). Zachodzi tu przytem śc is ły  zw iązek m a­
tem atyczny AEu= h v ,  gdzie 
AE oznacza kwant ener- 
gji, h — stalą Plancka (t. 
zw. kwant działania), v —  
częstość drgań fali. War­
tość AEU jest dla każdej pa­
ry torów w różnych pier 
wiastkach inna i tern tłu­
m aczy się  olbrzym ia róż­
norodność linij, bo prze­
cież atom y pierwiastków  
posiadają czasem  wiele 
elektronów krążących, a 
każdy elektron m a również 
bardzo dużo torów stacjo­
narnych, po których może 
krążyć.

W artość v —  V / jest 
charakterystyczna dla każ- Ryc' 24' Schcmotycznc T $ “ $ : ' kulordw sUcionarnych 
dego promienia i od jej
wielkości za leży  np. barwa światła w widmie widzialnem . Np. silna  
zielona linja w widmie rtęci ma długość fali źl =  5.461 - i 2), czyli czę­
stość drgań 5 5 . 1013 razy na sek.

Jako przykład dla lepszego objaśnienia teorji Bohra rozpatrzm y 
powstawanie widma linjowego wodoru (ryc. 24).

Wodór składa się  z jądra dodatniego (protonu) i jednego elektronu. 
W stanie norm alnym  elektron krąży po torze 1-szym  i na tym  torze 
ma energję Ex. Jeżeli teraz przeniesiem y elektron, np. zapom ocą ude­
rzenia szybkiego wolnego elektronu, na 2-gi tor stacjonarny, to na tym  
torze elektron będzie już miał energję w iększą, np. £ 2 (jak kamień, 
podniesiony np. z 1-go piętra na drugie). Po czasie  Vio7 sek. elektron 
wróci na tor norm alny (1-szy) i wtedy w przestrzeń w yleci kwant 
energji równoważny AEV =  E2 — Ei = h v .  Odpowiada to linji leżącej 
w części nadfiołkowej (pierwsza linja t. zw. serji L ym an’a ) 3).

O widmach pierwiastków chemicznych. 5 9

') W rzeczyw istości tory stacjonarne są  jedne koliste, inne eliptyczne, oraz układ 
ich jest bardziej złożony. Ilość torów jest również bez porów nania większą.

2) A  =  1/io® cm.
3J N a ryc. 22 serje Lym an’a i Paschen’a nie są  wyznaczone. Czyt. „L ajm an“.
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Jeżeli zaś podniesiem y elektron na tor stacjonarny 3-ci, to energja 
jego znów będzie w iększa E6 (kamień na 3-cim  piętrze) i wtedy po 
czasie  Vio7 sek. m oże on wrócić albo na 2-gi, albo na 1-szy tor stacjo-

o

narny. Przy powrocie na 2-gi tor m am y linję czerwoną Ha (6.563 A) — 
pierwsza linja t. zw. serji Balmera. Przy powrocie na 1 -szy  tor otrzy­
m am y linję nadfiotkową dalszą (druga linja serji L ym an’a).

Powrót z 4-tego toru stacjonarnego na 3-ci daje linję w częśc i pod­
czerwonej widma (pierwsza linja t. zw. serji P aschen’a). Powrót z 4-go

na 2-gi tor daje drugą li­
nję Balmera ///?.(zielona —

o

4.861 A), zaś powrót na 
1-szy tor daje trzecią linję 
L ym an’a.

Powrót z 5-go toru sta­
cjonarnego na 2-gi daje 
trzecią linję Balm er’a Hy 
(błękitną — 4.341 A) i t. d.

(p ie rw iastek  s ta ły  — m etaliczny). O gólnie zatem spadanie
elektronów w yższych  torów 

stacjonarnych na tor 1-szy daje linje serji L ym an’a, na tor 2-gi — 
serję Balm er’a, na tor 3-ci — serję P asch en ’a.

Podobny jest m echanizm  powstawania widm linjowych dla innych  
pierwiastków, lecz wobec większej ilości elektronów, krążących naokoło 
jądra, zjawisko jest bardziej złożone.

D la uzm ysłow ienia, jak skom plikowany jest m echanizm  w ysyłan ia  
widma, podajemy m odele atomu neonu i so d u 1) (ryc. 25 i 26), na któ­
rych są  w yznaczone tylko tory normalne elektronów. D opełnijm y sobie 
w wyobraźni tory stacjonarne dla poszczególnych, choćby tylko ze ­
wnętrznych, t. j. dalej od jądra położonych elektronów i pom yślm y  
sobie, ile to par torów otrzym am y przy dowolnych kombinacjach, to 
zupełnie zrozumiałą rzeczą stanie się fakt, że ilości linij w widmach  
niektórych pierw iastków 2) dochodzą do tysięcy , ñ. jednak teorja Bohra 
pozwoliła opanować nam ten olbrzymi materjał, wskazała źródło energji 
promienistej i objaśniła m echanizm  powstawania widm linjowych.

O powstawaniu widm ciągłych i pasm ow ych niew iele dotąd pew­
nego w iem y, lecz niedługi to czas, kiedy i ta zagadka zostanie całko­
w icie rozwiązana.

D la objaśnienia modeli atomów (ryc. 25 i 2 6 )3) należy dodać, że ry­
') Liczby pod ryc. w naw iasach oznaczają ilości elektronów krążących naokoło jądra.
2) Neon i sód należą do prostszych pierwiastków, uran ma np. 92 elektrony.
3j Trzy elipsy, zam knięte wewnątrz kola, są  również kolami perspektywicznie zlożonemi.

■ Ryc. 25. M odel atom u neonu  Ryc. 26. M odel atom u sodu
(p ie rw iastek  g aro w y ).
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sowanie w szystk ich  torów elektronowych w p łaszczyźnie rysunku jest 
tylko uproszczeniem . W rzeczyw istości bowiem tory są ułożone w całej 
przestrzeni naokoło jądra. Elektronom, b liższym  jądra (dwa małe 
tory w środku), przypisujem y w ysyłan ie promieni Roentgen’a, dalsze  
od jądra biorą udział w w ysyłan iu  widm linjowych.

Elektrony o długich torach (patrz sód, ryc. 26) są to elektrony che­
miczne i one to służą do łączenia się atomów pierwiastków w cząsteczki, 
stanowią o w artościow ości pierwiastka i t. d.
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ALFRED  S T A C H ) .

0  zasadniczych jednostkach rachuby czasu  
i o głównych formach kalendarza.

Podstawą rachuby czasu  są pewne, powtarzające się  perjodyczne 
zjawiska, zachodzące w przyrodzie, lub w yw ołane sztucznie przez czło­
wieka. Do tego celu można użyć różnych zjawisk okresowych, np. pe- 
rjodycznie w iejącego wiatru, zw anego m onsunem  (u Nikobarów), zja­
wiska corocznego rozkwitania drzew i dojrzewania płodów (u m iesz­
kańców w ysp m elanezyjskich), okresow ych w ylew ów  rzek (Nilu) u E gip­
cjan, zjawiska dnia i nocy, faz księżyca, pozornego ruchu gwiazd ze  
wschodu na zachód, sztucznie w yw ołanego ruchu wahadła i wielu innych. 
Każde z tych zjawisk stanowi „zegar“, odm ierzający odstępy czasu, któ­
rych rów ność jest przy jednych zjawiskach mała, przy innych bardzo 
dokładna. Jest rzeczą oczyw istą, że człow iek poszukiwał zaw sze takich 
zjawisk, które dają odstępy najdokładniejsze i które najłatwiej można 
zaobserwować. Już w najdawniejszych czasach wiedziano, że zjawiska, 
zachodzące na sklepieniu niebieskiem , są bardziej od innych jednostajne, 
te  zatem najlepiej do rachuby czasu się nadają; za takie też uznała te 
zjawiska nauka dzisiejsza.
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Najbardziej jednostajnem i najdokładniej dającem się obserwować 
zjawiskiem  okresowem  jest obrót ziem i dokoła osi. Obrót ten odbywa 
się  z niezm ienną prędkością, skąd wynika, że czasy  kolejnych obro­
tów są m iędzy sobą równe. Ten w łaśnie okres obrotu ziem i o kąt 
pełny stanowi zasadniczą jednostkę czasu i zw ie się  „dobą gw iazdow ą“. 
Okres ten dzieli się na 24 godziny gwiazdowe, te na 60 minut gw iaz­
dowych, te zaś na 60 sekund gwiazdow ych; zatem „doba gw iazdowa“ 
zawiera 86.400 sekund gwiazdowych.

Czytelnik zapyta, jak zm ierzyć okres obrotu ziem i, skoro obrotu 
tego nie odczuw am y; nieświadom  zasad fizyki m ógłby pom yśleć, że 
do wykonania tego pomiaru trzebaby stanąć gdzieś poza ziem ią i stam ­
tąd obserwow ać obrót ziem i. Gdyby taka podróż poza ziem ię była ko­
nieczna, nigdy nie dow iedzielibyśm y się n iczego oczasie trwania obrotu 
ziem i. Z pom ocą przychodzi nam zjawisko t. zw. pozornego ruchu 
gwiazd i pewien w niosek z doświadczenia, który w fizyce nosi nazwę 
zasady w zględności ruchów. Zasady tej formułować nie chcę, bo je ­
stem  przekonany, że zrozum ie się  ją bez tego, skoro rozw aży się  na­
stępujący przykład: W yobraźm y sobie obserwatora, stojącego w karu­
zeli, której ruch odbywa się  idealnie bez w strząsów i szm erów, tak, 
ażeby obserwator w cale obrotu karuzeli nie odczuw ał; gdyby teraz 
obserwator na chw ilę zapomniał, że znajduje s ię  w ruchomej karuzeli, 
to m iałby wrażenie, że on sam  jest w spoczynku, a przedmioty poza 
karuzelą są w ruchu obrotowym. Łatwo zauw ażyć, że obserwator do­
strzegałby ten pozorny obrót otoczenia w kierunku przeciwnym , jak 
kierunek ruchu karuzeli, a nadto, że czas trwania (okres) całkowitego 
pozornego obrotu otoczenia jest równy okresowi obrotu karuzeli. W nio­
sek, do którego dojdzie obserwator, świadom  ruchu karuzeli, jest ten, 
że ruch otoczenia jest dokładnem co do czasu trwania odzw ierciedle­
niem  ruchu obserwatora, wzgl. karuzeli, i że ruch w zględny otoczenia 
odbywa się  w kierunku, przeciw nym  ruchowi obserwatora, wzgl. ka­
ruzeli. Ten w niosek stanowi w łaśnie zasadę w zględności ruchów. Ta 
zasada poucza, że pomiar czasu  trwania całkowitego obrotu karu­
zeli można zastąpić pomiarem czasu  pozornego obrotu otoczenia. 
W dalszym  ciągu naszych  rozum owań porównajmy obracającą się  kulę 
ziem ską z karuzelą, zaś gwiazdy z przedmiotami, um ieszczonem i poza 
karuzelą, t. j. z otoczeniem  tejże. Mając w pamięci p ow yższy  przy­
kład, łatwo się  zrozum ie, że obserwatorowi, żyjącem u na ziem i i nie 
odczuw ającem u jej ruchu, m usi się zdawać, że to otoczenie ziem i, t. j 
gw iazdy (sklepienie niebieskie) obracają s ię ; nadto zauw aży się, że 
skoro niebo gw iaździste obraca się  pozornie ze w schodu na zachód, 
to obrót ziem i m usi się  odbywać w kierunku z zachodu na wschód
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i że czasy  trwania rzeczyw istego obrotu ziem i i pozornego obrotu 
gwiaździstego nieba są równe. W celu wym ierzenia w ięc okresu obrotu 
ziemi, t. j. doby gwiazdowej, w ystarczy zm ierzyć okres pozornego 
obrotu sklepienia niebieskiego. Zasada tego pomiaru jest również bar­
dzo prosta. P om yślm y sobie nieruchom o ustawioną lunetę, skierowaną  
na dowolną gwiazdę. Z powodu pozornego ruchu sklepienia n ieb ie­
skiego ze w schodu na zachód, gwiazda ta tylko przez pewien czas  
będzie znajdować się  w polu widzenia lunety, potem w yjdzie z niego  
i pojawi się  z powrotem wtedy, gdy sklepienie niebieskie wykona swój 
całkowity pozorny obrót. O ile w polu widzenia lunety rozepniem y  
krzyż z nitek pajęczych, to czas upływ ający m iędzy dwoma kolejno 
po sobie następującem i przejściam i tej samej gw iazdy przez punkt przecię­
cia nitek, przy niezm ienionem  położeniu lunety, jest dobą gwiazdową. 
Czas ten wyraża się  w jednostkach, odm ierzanych przez zw ykły zegar, 
np. wahadłowy, lub przez dowolny chronometr (czasom ierz).

W praktyce używ a s ię  jednak innej jednostki, zwanej „dobą śred­
nią słoneczną“; doba ta jest d łuższą od doby gwiazdowej o 2 3 6555“ 
(3m56'555") sekund gw iazdowych, w ynosi zatem 24'1 3"'56 555“ jednostek  
gwiazdowych czasu. Okres ten dzieli s ię  na 24 godziny średnie, te na 
60 minut średnich, te zaś na 60 sekund średnich. Poniew aż czas  
24 godzin średnich jest równy czasow i 247‘ 3"'56 555“ . jednostek gw iaz­
dowych czasu, w ięc każda jednostka średnia jest. 1*00273 razy dłuższą  
od odpowiedniej jednostki gwiazdowej.

Do oznaczenia d łuższych  odstępów czasu  używ a się  okresów, opar­
tych na czasie obiegu ziem i dokoła słońca i czasie obiegu księżyca  
naokoło ziem i, t. j. roku księżycow ego, opartego na czasie obiegu k się­
życa naokoło ziem i i roku zwrotnikowego słonecznego, zw iązanego  
z czasem  obiegu ziem i naokoło słońca. D o określenia roku k sięży co ­
wego posłużyło zjawisko faz k siężyca, jedno z najw ybitniejszych zja­
wisk astronom icznych, dzięki czem u k siężyc już na najn iższych  sto­
pniach kultury odgrywał dominującą rolę w rachubie czasu; świadczą  
o tem przydomki, jakie mu nadawano (np. Egipcjanie nazyw ali go 
„sokha“, t. j. ten, który dzieli czas). W iem y że około półtora dnia po 
nowiu ukazuje się, tuż po zachodzie słońca, nisko po zachodniej stro­
nie nieba, p ierw szy w ąski sierp księżyca, zw rócony stroną wypukłą 
do słońca. Sierp ten potem wzrasta aż do pełni, potem, w około 8 dni 
po pełni, k siężyc w idoczny jest znowu jako sierp stale się  zw ężający, 
wreszcie znika dla oka w  blaskach słońca (nów), by wnet ukazać się  
znowu jako wąski sierp po wschodniej stronie słońca. Okres czasu, 
upływający m iędzy dwoma kolejno po sobie następującem i m om en­
tami pierw szych sierpów lub pełni, zw iem y m iesiącem  synodycznym ;
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długość tego okresu w ynosi średnio 29" 12'' 44"' 2'9S lub w dniach  
29'53059rfl). Okres ten jest podstawą roku księżycow ego, który od za­
m ierzchłej starożytności był i jest stosow any do rachuby czasu. Mno­
żąc długość m iesiąca synodycznego przez 12, otrzym am y t. zw. astro­
nom iczny rok k siężycow y o długości 354,36707 dni lub 354'' 8" 48"' 36". 
W praktycznej rachubie długość ta nie m oże być używana z powodu 
niewygodnego ułamka dnia; używ a się  pew nych wartości przybli­
żonych tego okresu, które to wartości przybliżone noszą nazwę lat 
k siężycow ych  cyw ilnych. Rok k siężycow y cyw ilny  dzieli się  na 12 m ie­
sięcy , których długość m usi być zbliżoną do wartości m iesiąca sy n o ­
dycznego, a nadto m usi się wyrażać całkowitą liczbą dni, ponieważ 
w praktycznej rachubie m ożna używ ać tylko okresów całodniow ych; 
nadwyżkę 0*53059 dnia m iesiąca synodycznego uwzględnia się w prak­
tycznej rachubie w ten sposób, że wprowadza się  m iesiące naprze- 
mian 30-sto i 29-ciodniowe. Rok k siężycow y cyw ilny  ma tedy sześć  
m iesięcy  pełnych po 30 dni i sz e ść  m iesięcy  po 29 dni, których dłu­
gość w sum ie w ynosi 354 dni, a w ięc o 0*36707 dnia mniej od dłu­
gości prawdziwego t. j. astronom icznego roku księżycow ego. Nadwyżka  
ta, już po 3 latach k siężycow ych  daje przeszło 1 dzień, który m usi 
być w liczony jako dzień przestępny w roku dłuższym  o 1 dzień od 
roku zw yczajnego, zawierającego 354 dni. Jest rzeczą chronologji m a­
tematycznej ustalić sposób wliczania dni przestępnych; celem  ustale­
nia sposobu wliczania przedstawia się nadw yżkę 0*36707 dnia zapo- 
mocą coraz to dokładniejszych ułamków, których wartości są przybli- 
żonem i wartościami nadwyżki 0*36707 dnia. W artość tych ułamków dla 
nadwyżki 0*36707 są następujące:

'2') Łt> ‘8> lT>  TS)> f i l i '
Ułamek drugi wskazuje, że w trzech latach jeden rok m usi być  

przestępny o 355 dniach; ułam ek trzeci f- uwzględnia nadwyżkę 
0^36707 dokładniej, i wskazuje, że w każdych ośm iu latach należy  
w łączyć 3 dni przestępne (ten ośm ioletni cykl w liczania jest stoso­
wany u Turków). Ostatni, najdokładniejszy ułam ek fo , wskazuje, że  
w cyklu 30 lat należy w łączyć 11 dni przestępnych. Przybliżenie to 
używ ane jest przez astronomów arabskich, zatem długość roku cy ­
wilnego w rachubie ich w ynosi średnio 3 5 4 dni,  a w ięc tylko  
o 0*00041 dnia mniej od wartości dokładnej.

D ługość roku księżycow ego nie stoi w żadnym  związku z rokiem  
słonecznym  zwrotnikowym , którego długość w ynosi 365*2422 dni; rok 
ten zw iem y też rokiem k siężycow ym  w olnym .

') W szystkie wielkości będą odtąd podaw ane w jednostkach średnich.
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Poniew aż rok k siężycow y jest krótszy o blisko 11 dni od roku 
słonecznego, przeto początek jego cofa się  też przez pory roku, które 
powtarzają się  w okresie roku słonecznego, a nie roku księżycow ego. 
Z tego też powodu kalendarz k siężycow y w tej formie nie m ógł być  
używ any przez te ludy, którym chodziło o to, aby daty świąt w kalen­
darzu księżycow ym  przypadały ną te sam e pory roku, a nie cofały  
się corocznie o 11 dni w zględem  pór roku. To też ludy te dążyły  do 
zm odyf.kowania kalendarza k siężycow ego w tym  kierunku, aby pewna 
ilość lat k siężycow ych  była równa tej samej ilości lat k siężycow ych  
zm odyfikowanych. Rozum ie się, że m usiano w jakiś sposób te lata 
przedłużyć, aby wspom nianą różnicę około 11 dni wyrównać. Cel ten 
osiągnięto już w cześn ie na W schodzie, gdzie stworzono t. zw. rok k się ­
życow y „zw iązany“ lub inaczej zw any „rokiem lunisolarnym “, t. j. ro­
kiem księżycow o-słonecznym . D zieląc długość roku zwrotnikowego  
(365'2422 dni) przez długość m iesiąca synodycznego (29‘53059 dni) 
spostrzeżem y, że ten ostatni m ieści się  przeszło 12 i |  razy, t. j. że  
w roku słonecznym  m ieści 12 m iesięcy  syn odyczn ych  i przeszło trze­
cia część  tego m iesiąca, która to nadwyżka po trzech latach słonecz­
nych (zwrotnikowych) w ynosi przeszło jeden m iesiąc. R b y  w ięc pewną  
ilość lat księżycow ych  zrównać z tą sam ą ilością lat słonecznych , 
m usim y w cyklu co kilka lat liczyć lata księżycow e przestępne, za­
wierające trzynasty m iesiąc.

W ten sposób zm ieniony rok k siężycow y otrzymał nazwę roku 
księżycow o-słonecznego.

Zapytujem y teraz, jak w liczać te lata przestępne. W tym  celu  po­
dzielimy dokładnie d ługość roku słonecznego zwrotnikowego 365’2422dni 
przez d ługość m iesiąca synodycznego 29'53059; z dzielenia otrzym am y  
liczbę 12 368268. Przedstawiając nadwyżkę 0'368268 w postaci coraz 
to dokładniejszych ułamków przybliżonych, otrzym am y u ła m k i:

Ułam ek dość dokładny, w skazuje, że w ciągu 19 lat s ło n ecz­
nych nadw yżka 0 ‘368268 urośnie do wartości 7 m iesięcy , że w ięc  
w cyklu 19 lat należy u m ieścić 7 lat księżycow ych  przestępnych, za ­
wierających 13 m iesięcy . Przy takiem włączaniu m am y w cyklu 19 lat 
7 lat o 13 m iesiącach i 12 lat o 12 m iesiącach, t. j. razem 235 m ie­
sięcy, których d ługość w ynosi 6939 6884 dni, a w ięc o 0 ’0866 dnia 
mniej, n iż długość 19 lat słonecznych  zwrotnikowych. P ow yższy  sto­
sunek 235 m iesięcy  synodycznych  do 19 lat zw rotnikowych podany  
został przez Metona około roku 432 przed Chr. dla kalendarza ateń­
skiego; okres czasu  19 lat nosi nazw ę cyklu Metona. Zaznaczam , że  
po każdym  cyklu Metona, t. j. po upływ ie 19 lat, fazy k siężyca, t. j.



kwadry, nowie i pełnie, wypadają znowu na te sam e daty w kalenda­
rzu słonecznym . O m ówione powyżej lata k siężycow e mają w ielkie za­
stosow anie w kalendarzach niektórych ludów w schodnich.

O w iele szersze zastosow anie znajduje rachuba słoneczna. Za pod­
stawę służy  rok zwrotnikowy, którego d ługość wedle H ansena (dla 
roku 1800) w ynosi 365'2422 dni, czyli 365 dni 57' 48"'46 4 3 \ D ługość  
używ anego roku cyw ilnego w ynosi 365 dni, jest on zatem o 0 v 4 2 2  
dnia krótszy od roku zwrotnikowego. N adw yżkę 0‘2422 dnia w yrów ­
nuję się  przez wprowadzenie lat przestępnych o 366 dniach. A b y do­
w iedzieć się, w  jaki sposób n ależy wprowadzać lata przestępne, przed­
staw iam y nadw yżkę 0 ‘2 ł2 2  dnia w postaci następujących ułamków, 
których wartości są przybliżonem i wartościam i nadwyżki 0’2422:

i )  T5SSł ~T2S> f r r - >  
ułam ek pierw szy wskazuje, że w czterech latach należy jeden rok li­
czyć jako przestępny o 366 dniach. Przybliżenie to bardzo n iedo­
kładne zostało przyjęte w  kalendarzu juljańskim , wprowadzonym  przez 
C. I. Caesara za jego trzeciego konsulatu w r. 46 przed Chr.; śred- 
dnia długość roku juljaóskiego w ynosi 365 dni i ^ dnia, a w ięc  
o 0-007796 dnia, czy li l l m4 * z a  dużo. Błąd ten w zrósł z koncern 
X V I wieku do wartości około 10 dni, co w yw ołało reformę kalenda­
rza przez papieża Grzegorza XIII i wprowadzenie nowego kalendarza, 
t. zw. gregorjańskiego, w r. 1582. W tym roku uwzględniono też błąd 
10 dni w ten sposób, że przeskoczono w październiku 10 dat, prze­
chodząc z daty 4 października do daty 15 października. D la polepsze­
nia rachuby czasu przyjęto, żeby co czwarty rok był rokiem prze­
stępnym , jak w kalendarzu juljańskim , z wyjątkiem  tych lat sekular- 
nych (t. j. lat, które na m iejscu jednostek i dziesiątek mają zera, 
np. r. 19C0), które nie są podzielne przez 400. Np. lata 1700, 1800,
19JO, 2100, 2200, 2300 są  przestępnem i w  kalendarzu juljańskim , 
lecz nie są przestępnem i w kalendarzu gregorjańskim , gdyż nie są  
podzielne przez 400. Natom iast lata sekularne 1600, 2000, 2400 są  
przestępne w obu kalendarzach, bo są pcdzielne przez 400.

W ten sposób w 400 latach w kalendarzu gregorjańskim liczy  się  
o 3 dni m niej, niż w kalendarzu juljańskim ; średnia d ługość roku 
gregorjańskiego w ynosi zatem 365 2425 dni, a w ięc tylko o 0 ’0003 dnia 
za dużo.

Różnica w sposobach w liczania lat przestępnych w tych kalenda­
rzach sprawia, że z biegiem  czasu  wzrosła różnica dat w obu kalen­
darzach, która już za papieża Grzegorza XIII w ynosiła  10 dni. Różnicę  
tę m ożna ob liczyć w następujący prosty sposób: liczbę stuleci,zawartą t 
w danym  roku, m noży s ię  przez 3, od otrzymanej liczby odejmuje
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się  5 i dzieli się  przez 4; wtedy całkowita część  z dzielenia przedsta­
wia różnicę dat. Np. rok 1925 zawiera 19 m inionych stuleci, a w ięc 
różnica dat w ynosi == 13 dni.

Kalendarz gregorjański m a rów nież pewne braki: przedew szyst- 
kiem brak stałej zgodności dat m iesiąca i dni tygodnia; gdy w pe­
w nym  roku 1 styczn ia  wypada w poniedzialak, to w roku następnym  
wypadnie w e wtorek, a nawet we środę (gdy rok poprzedni jest prze­
stępny). Nadto m iesiące nie są równe, liczą  bowiem po 28, 29, 30 
i 31 dni. Dalej znaczna ruchom ość daty św ięta W ielkiejnocy, które 
waha się  m iędzy 22 marca a 25 kwietnia, jest również bardzo n ie­
wygodna np. w stosunkach handlowych. To też oddawna trwają usiło­
wania przeprowadzenia gruntownej reformy kalendarza gregorjaóskiego. 
Ostatnio om awianą była ta sprawa w  r. 1922 w R zym ie przez K om isję 
M iędzynarodowej Unji Astronom icznej.

DR. A . K RASU C K l.

W  sprawie organizacji walki ze szkodnikami 
rolnemi.

Polska jest krajem przeważnie rolniczym . Z faktu tego wynika, że 
w szystkie środki, służące do podniesienia kultury rolnej, w inne być 
przez państwo i instytucje, pośw ięcone celom  gospodarstwa rolnego, 
użyte i w yzyskane.

Jedną z plag, pom niejszającą zbiory i dochód z gospodarstwa rol­
nego i leśnego, są szkodniki zw ierzęce, a szczególn ie owadzie. Na roli 
i na łąkach, w  ogrodzie, sadzie i w lesie roi s ię  od m iljonów gąsienic, 
które, nie tępione przez nikogo, przyprawiają naród o miljonowe straty, 
bądźto przez zm niejszenie ilości produktów, bądź też przez obniżenie 
ich wartości.

Społeczeństw o w w alce ze szkodnikam i jest bezsilne, głównie z tego 
powodu, że za mało jest w tym  kierunku uświadom ione.

W państwach o w ysokiej kulturze rolnej (Belgja, Francja, N iem cy, 
Stany Zjednoczone i inne) istnieją liczne specjalne stacje doświad­
czalne, oddane w yłącznie badaniu szkodników rolnych i leśnych , oraz 
obm yślaniu środków, służących  do ich tępienia. Rządy państw tych  
w porozumieniu ze stacjami wydają zarządzenia tyczące przywozu  
św ieżych  roślin i owoców z innych części świata (Am eryki) dla zapo­
bieżenia zaw leczenia rozm aitych szkodników, ustanawiają nagrody za



6 8 W sprawie organizacji walki ze szkodnikami rolnemi.

w ynalezienie środków do tępienia szkodników. (Rząd francuski jeszcze  
z początkiem XIX wieku ustanowił nagrodę 300.100 fr. dla tego, kto 
znajdzie sposób w ytępienia m szyc, n iszczących  w innice), starają się  
w reszcie, by całe społeczeństw o zm obilizować do walki ze szkodnikam i.
I tak w r. 1868 zn iszczono w Saksonji 1590 m iljonów chrząszczy  
m ajowych, a przez to zapobieżono wydaniu na św iat 795.00 1,010.000 po­
tomstwa. W okolicy Lipska wyorano w  roku 1864 na jednym  hektarze 
172.000 gąsienic (pędraków) chrząszcza majowego. W Brandenburgji 
zebrano raz w jednym  tylko rewirze leśnym  10 q  jajek motyla żagw icy  
m niszki (Liparis monacha). Jeżeli uw zględnim y fakt, że pożyw ienie  
jednej gąsien icy tego m otyla w ynosi około 1.000 igieł, to będziem y f 
mieli obraz zniszczenia, dokonanego przez mil jony tych gąsienic.

U nas dotychczas na polu organizacji walki ze szkodnikam i zro­
biono bardzo mało, to też szkody, stąd powstające, przynoszą niemal 
corocznie tak gospodarstwu rolnemu jak leśnem u nieobliczalne straty. 
Kilka dat przytoczonych najlepiej m oże pouczyć o w ysok ości zrządzo­
nych szkód. N ałanek zbożow y (Anisoplia segetum) zn iszczy ł w jednym  
tylko majątku w Borszczow skiem  pszen icę tak, że z 900 morgów  
zebrano zaledwie 20J q zboża. W r. 1869 zn iszczy ła  Niezm iarka  
(Chlorops taeniopus) pszenicę do tego stopnia, że  szkoda, stąd powstała, 
w ynosiła  3,000.000 złr., p o liczyw szy zaś szkody, w yrządzone w innych  
ziem iopłodach przez różne szkodniki, d oszlibyśm y do olbrzymiej sum y, 
a straty, jakie cały kraj ponosi, niczem  powetować się  nie dadzą.

N ic w ięc dziwnego, że już w  r. 1869 Prof. Dr. M. N ow icki postawił 
szereg wniosków, m ających na celu zorganizow anie walki ze  szkodni­
kami, m iędzy innem i żądał ustanowienia kom isji, w dostateczny fun­
dusz zaopatrzonej, któraby zajmowała się  w yłącznie badaniem  szkod­
ników i szkód, przez nie w yrządzanych, i obm yślaniem  środków za­
radczych.

W alkę ze szkodliwem i owadami należy przedew szystkiem  podjąć 
na południow o-w schodnich kresach Rzeczypospolitej, pod w zględem  
kultury rolnej wskutek tyloletniej w ojny doszczętnie zrujnowanych.

Organizacją tej walki zająćby się  pow inny w  pierwszej m ierze 
nasze instytucje rolnicze, wspom agane z jednej strony przez państwo, 
z  drugiej przez grono badaczy-specjalistów , w ciągając w pracę nad 
zwalczaniem  szkodników szerokie w arstw y społeczeństw a.
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Ś w ię to  p o lsk ie j  e le k tr o te c h n ik i.
Dnia 11 stycznia 1925 r. odbyła się w Po­
litechnice w arszawskiej niepowszednia u ro ­
czystość. T rzech najwybitniejszych elektro­
techników polskich, prof. Ignacy M ościcki, 
Dr. inż. K. Pollak i D r. inź. K. Rothert, 
otrzymało w dniu tym, nadane im przez 
stołeczną politechnikę, tytuły doktorów ho­
norowych. O dznaczenie najwyższe, jakiem 
rozporządza szkoła akadem icka, przypadło 
w udziale tym  właśnie przedstawicielom 
wiedzy technicznej w uznaniu ich niezwy­
kłych zasług położonych dla nauki czystej 
i jej praktycznego zużytkowania.

P r o f .  I. M o ś c i c k i  zapisał się chlub- 
nemi zgłoskami na kartach nauki swojemi 
wspaniałymi studjam i nad wiązaniem azotu 
z powietrza, m ającemi niezwykle ważne zna­
czenie, zw łaszcza dla rolnictwa, dla którego 
kwestja nawozów azotow ych jest kwestją 
tak żyw otną, jak żadna inna. Ze studjam i 
nad wiązaniem azotu połączył prot. M o­
ścicki badania nad techniką wysokich na­
pięć, które stały się podstaw ą późniejszego 
rozwoju tej, naukowo niezwykle ciekawej, 
a technicznie niezm iernie ważnej gałęzi 
elektrotechniki. Twórczej pracy prof. Mo­
ścickiego zaw dzięcza również powstanie 
swoje szereg  wybitnych placówek przem y­
słowych i naukow ych, jak Fabryka azotanu 
amonowego w B orach, Chem iczny Instytut 
Badawczy we Lwowie, m ający być podwa­
liną pod przyszły Państwowy Instytut C he­
miczny w W arszawie, a Jego zasługą rów ­
nież jest utrzym anie w ruchu  największej 
naszej fabryki związków azotowych w Cho­
rzowie na Ś ląsku G órnym , która, opuszczona 
przez Niemców, jedynie prof. M ościckiemu 
zawdzięcza dalsze istnienie.

D r. K. F . P o l l a k ,  uczony w ynalazca, 
o umyśle obejm ującym  szerokie horyzonty 
umiejętności technicznych, zdobył sobie 
imię rozgłośne szeregiem  swoich pow aż­
nych wynalazków.

M ikrofon własnego pomysłu, łącznik au­
tom atyczny do lamp elektrycznych Jabłocz- 
kowa, m aszyna do druku  barwnego, ogniwo

sam oładujące się, nowy typ akum ulatora, 
model nowego tramwaju elektrycznego, przy­
rządy  do przem iany p rądu  zmiennego na 
prąd  stały, stanow ią drobny zaledwie uła­
mek tw órczych 'pom ysłów inż. K. Pol- 
laka. C zynny od dawna w licznych p ra­
cowniach naukow ych i przedsiębiorstwach 
fabrycznych, jak Fabryka przyrządów  elek­
trycznych w Berlinie, budowy tramwajów 
w Paryżu , budow y akum ulatorów w Frank­
furcie n ad  M enem, i szeregu innyc h, jako 
ich kierownik, odznaczony wielokrotnie za 
swe wynalazki, polotem swojego twórczego 
um ysłu zdobył sobie wybitne stanowisko 
w świecie nauki.

D r. inż. K. R o t h e r t ,  znany w sferach 
naukow ych jako jeden z najlepszych znaw­
ców zagadnień silników elektrycznych i p rąd ­
nic w kołach, technicznych, wyrobił sobie 
uznanie i w ysoką powagę swemi projek­
tam i i konstrukcjam i m aszyn elek trycznych; 
zw łaszcza jego teorja oddziaływania twor- 
nika, polegająca na liczbie amperozwojów, 
przyjęta dziś ogólnie, i m aszyna prądu  s ta ­
łego, własnego wynalazku, stanow iąca po­
w ażny postęp w porównaniu z dziś jeszcze 
używ anem i, zdobyły m u rozgłośne imię 
naukow e. Po za tern niezwykłe zasługi poło­
żył D r. inż. K. Rothert na  polu organi­
zacji p racy  jako jeden z jej pierwszych 
w Polsce pionierów.

W ielką zasługą wspólną tych trzech Uczo­
nych jest to, że, nie zasklepiając się w ba­
daniach swoich i pracy twórczej do cia­
snego koła, w jakie rzuciło ich przytłum ione 
przedw ojenne życie, hartem  swojej woli, 
inicjatywą pełną polotu i energją zdołali 
pozyskać przez  swe prace rozgłos wśród 
obcych i zdobyć szacunek i sław ę d 'a  imie­
nia polskiego poza granicam i ziemi ojczy­
stej. P rzyroda i Technika, łącząc się w dniu 
tym z polskiemi organizacjam i naukowemi 
w uznaniu zasług i hołdzie dla pierwszych 
naszych doktorów elektrotechniki, składa 
Im serdeczne życzenia długich i płodnych 
dla nauki lat życia.

Redakcja.
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C a r n e g le  In stitu tio n  of W a sh in g ­
to n , Y e a r  B o o k  N r. 22, 1922-23. —
Str. X V ii-)-381. — Leży przede m ną sp ra­
w ozdanie roczne jednego z dziś naj­
większych, a niewątpliwie najbardziej rzu t­
kiego i przedsiębiorczego instytutu nauko­
wego świata, fundacji C arnegie’go, tego 
wielkiego obywatela Stanów  Zjednocz., który 
kosztem wielu miljonów dolarów dal swo­
jemu narodowi m ożność zajęcia sam odziel­
nego, a dzisiaj już bardzo poważnego sta­
nowiska w świecie naukowym. Miljony Car- 
negie’go nie poszły na m arne. O d r. 1902, 
w którym  fundacja zaczęła działać, wydano 
nie mniej jak 486 tomów prac naukowych, 
w śród których znachodzą się dzieła niezwykle 
ce  ne, omawiające tem aty mało znane, za­
gadnienia, nie dające się bez poważnej po­
m ocy m aterjalnej rozw iązać. Spis wydaw­
nictw obejmuje wszystkie gałęzie w spółcze­
snych nau k : astronom ję, geofizykę, historję, 
embrjologję, fizjologię, archeologję i inne, 
m ają w nim szereg swoich, niejednokrotnie 
bardzo poważnych, przedstawicieli.

Fundacja C arnegie’go prow adziła i p ro ­
wadzi w dalszym ciągu badania na konty­
nencie am erykańskim , nie ograniczając się 
zresztą do sam ych Stanów  Zjednoczonych, 
dysponując przytem  doskonale zaopatrzo- 
nem  obserwatorjum  astronom icznem  i fizyki 
kosmicznej na M ount Wilson, Laboratorjum  
biologicznem w Tucson, zajm ującem  się 
specjalnie badaniem  życia pustyń, W ydzia­
łem m agnetyzm u ziemskiego i licznemi pra­
cowniami jak : embrjologiczną, fizjologiczną, 
geofizyczną i in. Nie ogranicza się przy­
tem do kontynentu am erykańskiego, ale 
organfzuje dalekie ekspedycje naukow e do 
Afryki, Azji i innych części świata, przyczy­
niając się tem  walnie do rozprószenia m ro­
ków .niewiedzy, zasłaniających jeszcze nie­
jedno w ażne i istotne zagadnienie naukowe.

O d początku swego istnienia zużyła fun­
dacja na wspomniane powyżej prace n au ­
kowe sum ę 24'5 miljonów dolarów, zatem 
przeszło 120 miljonów złotych, z tego w sa ­
mym roku 1923 — 3 miljony dolarów, t. j. 15

miljonów złotych. Cyfry te mówią sam e za 
siebie.

Jakże gorzkie myśli nasuw ają się, jeśli 
z tym wspaniałym rozm achem  w pędzie ku 
wiedzy porów nam y nasze w egetujące m i­
zernie instytucje i pracownie naukowe. Nie 
b rak  ludzi, bo jednostek zdolnych do pracy 
naukowej mam y nie mniej jak gdzie indziej, 
ale brak  w arunków, um ożliw iających sw o­
bodny rozwój twórczy, jest głównym h a ­
mulcem, pow strzym ującym  intensyw ne stu- 
dja naukowe. N ie zmieni się nic na lepsze, 
dopóki naszym  pracownikom naukowym 
nie zostanie daną m ożność wyzbycia sic 
trosk  m aterjalnych. A  dać ją  m ogą ci 
w szyscy, których stać na to, jeśli tylko 
zechcą, podobnie jak C arnegie, zrozum ieć 
i odczuć nakaz obywatelskiego sum ienia. K.

1* J a c q u e s  L oeb . W lutym roku 1924 
zm arł jeden z najznakom itszych badaczy 
na polu eksperym entalnej biologji. J a c q u e s  
L o e b  urodził się w r. 1859 w M ayen koło 
Koblencji S ludja uniw ersyteckie odbył jako 
m edyk na uniw ersytetach: berlińskim, m o­
nachijskim  i strassburgskim . W roku 1884 
osiąga stopień doktora, poczem przesiedla 
się do W iirzburga, gdzie obejmuje posadę 
asystenta przy fizjologicznym instytucie. 
W W iirzburgu zaznajam ia się osobiście ze 
słynnym  fizjologiem roślin — Juljuszem 
S a c h s e m ,  który zachęca go do badań he- 
Ijo tropizm u‘) u zwierząt. W r. 1891 opu­
szcza Niem cy i udaje się do A m eryki — 
(do Stanów Zjednoczonych) w nadziei po­
zyskania tam odpowiedniego dla siebie s ta ­
nowiska naukowego. W A m eryce uzyskuje 
przy Bryn M awr College (przy uniw ersy­
tecie żeńskim) posadę, wnet jednak prze­
nosi się na katedrę fizjologji na w szech­
nicę w Chicago. W r. 1902 w tym samym 
charakterze obejmuje katedrę na  uniw ersy­
tecie Berkeley Ca w Kalifornji, a w r. 1910 
m ianują go członkiem Rockefellerowskiego 
Instytutu badań m edycznych w New-York’u. 
N a tym posterunku pozostawał aż do śmierci. 
W tym okresie, nie obarczony żadnemi 
obowiązkami prócz obowiązku badania

*) Por. niżej w tekście.



Spraw y bieżące. 71

naukowego, rozw inął nadzw yczaj płodną 
i w wyniki naukowe owocną pracę.

Główną ideą badań L o e b a  było — przy 
pomocy eksperym entu — zrozum ieć i wy­
tłumaczyć objawy życia, w skazać na pewne 
czynniki, które te objawy wywołują, i m oż­
liwie najdokładniej określić ich jakość. 
Pewne jednak ogólne zagadnienia pociągały 
go przedew szystkiem ; im poświęcił najw ię­
cej czasu i myśli.

N a pierwszem miejscu należy postawić 
doświadczenia L o e b a  w celu zbadania 
natury tropizmów. T r o p i z m a m i  n azy ­
wamy zjawiska ruchu  lub w zrostu, powo­
dowane jakim ś czynnikiem zewnętrznym . 
W pracy o heljotropiźm ie zw ierząt zajął 
się rucham i zwierząt, wywołanemi światłem 
słonecznem ; następnie badał geotropizm , 
(wpływ ciążenia ziem i),chemotropizm (wpływ 
czynników chem icznych) i t. d. W ynikiem 
tych studjów  była duża praca p. t. „Tro- 
pizmy“, ogłoszona po niem iecku w znanym  
podręczniku porównawczej fizjologji (Win- 
terstein), i druga w języku angielskim. W tern 
dziele najważniejszem i punktam i były na- 
slępujące: ogólna teorja o powstawaniu 
kierunkowych ruchów , przedew szystkiem  
ruchów, spowodowanych światłem słonecz­
nem, stwierdzenie ważności praw  fotoche­
micznych w zjawisku heljotropizm u i za­
gadnienie zachow ania się zw ierząt wobec 
dwóch f - ód t ł  światła. N a zasadzie tropi­
zmów próbow ał również Loeb tłum aczyć in­
stynktowe czynności u  zwierząt.

Inną dziedziną, w której Loeb bardzo 
intensywnie pracow ał, była morłologja do­
świadczalna. Przedew szystkiem  zaintereso­
wało go zjawisko heterom orfozy, polegające 
na tern, że jakaś część ciała, której zwie­
rzę zostało pozbawione, odradza się nie na 
swojem miejscu. W związku z tern szukał 
przyczyn fizykalno-chem icznych. I tak np. 
u polipa Tabularía  udało m u się stwierdzić, 
że na pewnym końcu wytworzy się część 
czułkowa w tych w ypadkach, gdy ten ko­
niec będzie w wodzie bogatej w tlen; gdy 
będzie w wodzie ubogiej w tlen — odro­
dzi się tylko pień. Na podstawie rozlicz­
nych studjów powziął hipotezę o organo- 
twórczych substancjach.

N iepomierne zasługi położył Loeb, po­
dejm ując badania nad sztuczną partenoge- 
nezą (dzieworództwem). W swoich pracach 
wykazał, że działanie, jakie wywołuje w jaju 
pli mnik, m ożna zastąpić Iizykalno-chemicz- 
nemi środkam i. Dzięki najrozm aitszym  do­
świadczeniom  doszedł do poznania przy ­
czyny dzieworódczi go rozwoju. Jest nią 
przem ijające podniesienie ciśnienia osm o- 
tycznego w otaczającem  jajo środowisku. 
S tąd też m etoda Loeba otrzym ała nazwę 
osm otycznej m etody sztucznego dziewo­
rództwa. Badania dalsze wykazały, że hi- 
pertoniczna woda m orska, o ile ma być 
czynnikiem działającym , m usi mieć pewien 
nadm iar OH-jonów nad  /i-jonam i i tlenem. 
D ziałanie jednak tego czynnika jest rów ­
nież zależnem  od długości czasu, w jakim 
jaja pozostają w hipertonicznem  środow isku, 
i od specyficznych właściwości do dośw iad­
czeń wziętych jaj.

Jak  wiadomo, po naturalnem  zapłodnieniu 
oddziela się od jaja błona jajowa. O tóż po 
sztucznem  wywoływaniu tych  procesów błona 
nie odstaje. Począł zatem Loeb poszukiw ać 
takich w arunków, w którychby partenoge- 
neza stała się podobna do zjawisk natu ral­
nego zapładniania. W  ten sposób w ykrył 
działanie na kom órki jajowe kwasów tłu ­
szczowych, cieczy, wziętych z jamy ciała 
robaków, rozm aitych ekstraktów , surowicy 
krwi zw ierząt ssących, i t. d. Dzięki tym 
usiłowaniom poznała nauka materjały, wy­
wołujące w ytw arzanie się błony.

Odstaw anie błony po zapłodnieniu nasu­
nęło Loebowi w dalszym ciągu przypuszcze­
nie, że w korowej warstwie jaja m uszą za­
chodzić pewne cytolityczne procesy i że 
plemnik, wdzierający się do jaja, wnosi weń 
właśnie cytolityczną substancję, która jest 
przyczyną głów ną odstaw ania błony.

Za przyczynę rozw oju jaja uw aża Loeb 
zmianę powierzchni i wzmożone wskutek 
tego procesy utleniania.

Loeb rów nież rozpoczął doświadczenia 
nad t. zw. „heterogonicznem  bastardow a- 
niem “. Zjawisko to polega na tem, że ja ja , 
np. jeżowca, zapładniam y nasieniem  roz­
gwiazdy, jaja wężowideł nasieniem  strzykw, 
zatem  łączym y dwa różne gatunki, nawet
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z dwu różnych grom ad zwierząt. N a tem 
polu obok Loebla zasłużył się nauce swemi 
na całym ¿wiecie znanem i badaniam i nasz 
rodak  Emil Godlewski (junjor), proł. Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego.

Inną ulubioną dziedziną badań Loeba 
był wpływ rozm aitych związków chemicz­
nych (kwasy, zasady i sole) na rozwój zwie­
rząt, lub na tunkcję ich organów . I tak 
tw ierdził zależność regeneracji (odradza­
nia) tubularji (polipa) od chemicznego składu 
otaczającego środow iska, zdołał przyśpie­
szyć rozwój jaja zwierzęcia m orskiego przez 
wzmożenie zasadow ości wody morskiej, 
zwrócił uwagę na rolę jonów wodoro-tle-

nowych przy rozw oju jaj jeżowca. H odując 
zarodki w roztw orach rozm aitych soli, do­
szedł do wniosku o ich antagonistycznem  
działaniu, dzięki któremu jadowitość jednej 
soli jest zobojętnianą obecnością drugiej 
soli.

We w szystkich przeto badaniach Loeb sta­
rał się dojść do zrozum ienia zjawisk biolo­
gicznych na zasadach lizykalno-chem icz- 
nych. W tem również znaczeniu ma mu 
c h e m j a  k o l o i d ó w  niejedno traîne spo­
strzeżenie do zawdzięczenia. W historji n a­
uki o „życiu“ zdobył sobie Loeb jedno 
z najszczytniejszych miejsc.

B. Fulifiski.

Postępy i zdobycze wiedzy.
W alk a  p r z e c iw  c h o r o b o m  r o ś lin  

p r z e z  d o b ó r  r a s  o d p o r n y c h  n a  
z a r a ż e n ie . Choroby, występujące u ro ­
ślin, spowodowane są  zazw yczaj przez 
szkodniki zwierzęce lub roślinne. O ile 
z pierwszemi może dać sobie hodowca 
stosunkowo łatwo radę przez użycie pew­
nych środków  chem icznych lub m echa­
nicznych (otrząsanie, łowienie siatką, ła­
panie na lep), o tyle drugie, dzięki swoim 
drobnym  rozm iarom  i tej okoliczności, że 
często w ystępują wewnątrz roślin, zatem 
w m iejscach, niedostępnych dla człowieka, 
są  trudne do usunięcia. Takie choroby ro ­
ślin, jak rak  ziem niaka, śniecie i rdzy, wy- 
w ystępujące na zbożach, dają się g run­
townie usunąć tylko przez zniszczenie plo­
nu. Żeby uchronić rolnika przed nieprze- 
widzianemi stratam i, połączonemi z zu- 
pełnem lub częściowem wyniszczeniem 
zbiorów, zastosow ano od szeregu lat zag ra­
nicą, a częściowo i w Polsce, sposób, po­
legający na użyciu do upraw y ra s  roślin, 
odpornych na pewne choroby. Rasy takie 
znachodzi się albo w postaci dziko ro sną­
cych odmian w przyrodzie, albo napotyka 
się je w hodowli, utrzym yw anej przez czło­
wieka, w której się je w dalszej m ierze 
udoskonala.

Specjalne stacje rolnicze, zwłaszcza w S ta ­
nach Zjedn. i A nglji, specjalizują się w ho­
dowli odmian, niepodlegających zarażeniu.

N a stacjach takich wyhodowano np. od ­
mianę ziem niaka, niepodlegającą tak zw. 
czarnem u świerzbowi, chorobie, spow odo­
wanej przez grzybek Synehytrium  endo- 
bioticum, odm ianą kasztana jadalnego, Ca- 
stanea crenala car. Tambu, odpornego na 
raka, pochodzącą z Dalekiego W schodu, 
a w prowadzoną do Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki półn., odm ianę trzciny cukrowej 
Kaoangire w ytrzym ałą na t. zw. chorobę 
mozaikową i i.

Z innych gatunków  zdołano dla paru od­
mian ow sa: Rustprooł, W hite T arta r i i. 
w ykazać odporność na groźną rdzę (grzyb 
pasorzytny) Puccinia gram inis aDenae, a in­
na odm iana G reen Russian okazała się nie- 
zarażalną przez śnieć (grzyb pasorzytny).

Podobnie wykryto szereg  odm ian jęcz­
mienia, lnu, fasoli i i. roślin użytkow ych, 
niepodlegających działaniu pasorzytów  ro ­
ślinnych. N ie udało się jednak dotychczas 
dla wszystkich roślin hodow anych znaleźć 
ras, odpornych na zarażenie.

Nie znaleziono np. koniczyny, któraby 
nie ulegała niszczeniu przez grzybek Scle- 
rotinla trifoliorum, tak, jak nie w yhodo­
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wano odm iany kapusty, odpornej na grzybek 
Plasmodiophora brassicae.

Próby otrzym ania roślin, opierających 
się zarażeniu, na drodze krzyżow ania ga­
tunków, ulegających mu, z gatunkam i nie- 
ulegającemi, nie dały naogół dotychczas 
rezultatów dodatnich. Śtv.

T ru ją ce  d z ia ła n ie  n a s io n  b u k a  
(b u k w y ). Rzeczą jest znaną oddawna, 
że zjedzenie większej ilości buka wywołuje 
pewnego rodzaju  zatrucie, objawiające się 
zawrotami głowy i stanem  upojenia. D o ­
tychczas nie poznano dokładnie tej sub ­
stancji w nasionach buka, która wywołuje 
tego rodzaju objawy chorobowe.

Dopiero badania D r. H . R uebenbauera, 
profesora U niw ersytetu lwowskiego, wy­
świetliły zagadkowe działanie bukwy. Z je­
go badań wynika, że tern ciałem, które 
działa trująco na organizm  ludzki, jest t. zw, 
cholina (od greckiego słow a: c h o ó  =  żółć, 
bo otrzym ano ją najpierw  z żółci zwierząt). 
Jest to związek chem iczny o dość złożo-1 
nej budowie, należący do grupy t. zw. al- 
koholaminów, znany także i u  innych ro ­
ślin (m uchom or, kiełki zboża, chmiel). Cho­
lina przedstaw ia ciecz syropow atą, łatwo 
chłonącą z powietrza wodę i bezwodnik 
węglowy, działającą słabo trująco na orga­
nizm ludzki. W pew nych w arunkach może 
przechodzić cholina w silnie trujące związ­
ki dalsze, jak pseudom uskaryna i neuryna, 
i dzięki tem u powodować groźniejsze skutki 
chorobowe. Mak.

S z tu c z n e  p o b u d z a n ie  e n e r g j l  
ż y c io w e j  k o m ó r e k  r o ś l in n y c h  
i  z w ie r z ę c y c h .  O ddawna, bo od cza­
sów H um boldta, znakom itego przyrodnika 
i podróżnika z pierwszej połowy ubiegłego 
stulecia, usiłowano wykryć środki, mogące 
pobudzić do szybszego i silniejszego roz­
woju rośliny i zwierzęta.

Próby usiłow ań w tym kierunku, p rzed­
siębrane przez różnych badaczy, a zwła­
szcza Loeba i Y ves-D elage’a z pośród ob­
cych, a  K. K ostaneckiego i E . Godlew­
skiego, profesorów U niw ersytetu jagi.D oń­
skiego z pośród naszych uczonych, dopro­
wadziły do szeregu ciekawych wyników.

W yniki te,, uzupełnione najnowszem i bada­
niami, zw łaszcza profesora uniw ersytetu 
w Sofji M. Popowa, przedstaw iają się 
w krótkości następu jąco : D oświadczenia 
dotychczasowe w ykazują, że przy pomocy 
pewnych od, zynników chem icznych m oż­
na przyśpieszyć u roślin i zw ierząt ich 
rozwój i pobudzić je do silniejszego roz­
rostu. Tak m ożna np. spowodować sz tucz­
nie rozwój t. zw. pączków śpiących u drzew, 
zw iększyć plon z nasion, poddanych dzia­
łaniu pewnych związków chem icznych, po­
m nożyć, przez odpowiednie traktowanie, 
ilość osobników niektórych pierwotniaków, 
ułatwić i przyśpieszyć odrastanie tkanek, 
sztucznie okaleczonych zw ierząt niższych 
(stułbia) i t. d.

Środkam i pobudzającem i, jakie stosow a­
no, mogą być np. sól kuchenna, woda c h l o ­
r o w a ,  sole m agnezu, potasu, arsenu, mie­
dzi i i. pewne alkohole i kwasy organiczne, 
pary eteru i szereg  innych związków che­
m icznych, organicznych i nieorganicznych.

Próby, dotychczas, dokonane pozwalają 
przypuszczać, że wyniki otrzym ane, zwła­
szcza zaś powiększanie sztuczne plonu ro ­
ślin upraw nych, będą mogły mieć wybitne 
zastosow anie praktyczne. (Rozprawy biolo­
giczne 1924). M. K.

N o w a  m e to d a  o tr z y m y w a n ia  
g l ic e r y n y .  G liceryna, znana każdem u 
jako środek domowy, m ający obszerne za­
stosowanie, w ystępuje w przyrodzie w roz­
licznych tłuszczach. Zawierają j ą : łój zwie­
rzęcy, masło, olej palmowy, oliwa, tran 
i t. d.

O trzym yw ano ją  dotychczas wyłącznie 
z tych właśnie tłuszczów, działając na nie 
np. parą w odną w wysokiej tem peraturze 
i pod zwiększonem ciśnieniem, albo dzia­
łaniem kwasów i t. p. Wojnie zaw dzięcza­
my nowy sposób w ytw arzania gliceryny. 
B rak bowiem tłuszczów zw ierzęcych i ro ­
ślinnych, zużyw anych na wyżywienie zgłod­
niałych m as ludności z jednej strony, a du ­
że zapotrzebowanie gliceryny do wyrobu 
nitrogliceryny, dynam itu, żelatyny wybu­
chowej i innych środków  wybuchowych 
z drugiej, skłonił chemików do poszukiw a­
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nia innych sposobów fabrykacji gliceryny. 
Sięgnięto do znanego oddawna, ale za­
pomnianego i niewyzyskiwanego w tym 
kierunku procesu chemicznego. Tym pro­
cesem chemicznym jest t. zw. ferm entacja 
alkoholowa, t. j. zjawisko powstawania 
z cukru  (t. zw. gronowego) pod działaniem 
drożdży — alkoholu (t. zw. etylowego, zw y­
kle używ anego do w yrobu napojów alkoholo­
wych) i bezwodnika węglowego

Przy fermentacji alkoholowej powstaje, 
obok alkoholu i bezwodnika węglowego, 
także w drobnej ilości (3°/o) gliceryna.

D ążeniem  żalem chemików było takie 
przeobrażenie fermentacji, by ilość glicery­
ny, w jej przebiegu powstającej, uległa moż­
liwie najsilniejszemu powiększeniu. Po licz­
nych próbach udało się wreszcie dojść do 
wyników zadowalających.

P rzez dodanie do cukru, który się pod­
daje działaniu drożdży, pewnych związków 
chemicznych, jak np. węglanu am onu i s ia r­
czynu sodowego, zdołano osiągnąć zam iast 
3°/o około 36°/o gliceryny, zatem  12 razy  
więcej. Było to wprawdzie dużo, bo przy 
pomocy tego rodzaju środków mogli np. 
chemicy niemieccy w ytw arzać ponad 1000 
ton gliceryny miesięcznie, ale w każdym  
razie nie tyle, ile osiągano starą  m etodą 
z tłuszczów.

S tąd  też metoda ta, choć ciekawa, jako 
dająca wyraz zdolnościom człowieka przy­
stosowywania się do zmienionych w arun­
ków, nie utrzym ała się naogół po zawie­
szeniu działań wojennych. Kam.

J T z o t a u ra n . Już w r. 1890 doniósł 
W. F. H illebrand, że tlenek uranu czyli 
urannit (i/O j), zaw iera azot w ilości mniej 
więcej proporcjonalnej do ilości m inerału. 
Było to pierwsze stwierdzenie obecności 
wolnego azotu w skorupie ziemskiej. O b­
serwację tę potwierdził później Ramsay.

Nie badano dotąd, czy mam y tu do czy­
nienia tylko z okluzją, t. j. pochłonięciem 
przez m inerał gotowego gazu, np. z atm o­
sfery, czy też azot powstaje przez rozpad 
atom u uranu, podobnie jak hel, k tóry obok 
azotu również z urannitu  otrzym ano.

N a poparcie tej drugiej hipotezy przy­
pomina Foote, że ciężar atam owy azotu 
(14'01) mieści się dokładnie 17 razy  w cię­
żarze atomowym uranu  (238 5). Jeszcze 
ciekawiej w ygląda ta spraw a, gdy się ro ­
zejrzym y w tablicy układu perjodycznego 
pierwiastków. U ran zajm uje tam  miejsce 
92, to znaczy1), że jądro atomowe uranu  
posiada 92 nabojów elektrycznych dodat­
nich wolnych, h z o t  znajdujem y na miejscu 
siódmem , a więc jego jądro posiada 7 n a ­
bojów dodatnich. Jeśliby więc nastąpił roz­
pad atom u uranu  z wyrzuceniem  jądra 
azotowego, powstałby pierwiastek o naboju 
jąd ra  85, to jest zajm ujący 85 miejsce 
w układzie perjodycznym . Rzut oka na ta ­
blicę przekonyw a nas, że miejsce to jest 
w istocie dotąd wolne.

Foote przypuszcza, że pierwiastek ten 
o naboju 85 jest nietrwały i dlatego dotąd 
nieznany.

N a poparcie tej pociągającej hipotezy 
b rak  jednak dotąd dowodów, których 
w pierwszej linji m uszą dostarczyć bada­
nia nad prom ieniotw órczością. J. H.

S z tu c z n e  .w y tw a r z a n ie  c u k r u  
g r o n o w e g o  (g lu k o z y ) . W przyrodzie, 
głównie w śród roślin, w mniejszej m ierze 
u zwierząt, w ystępuje szereg  cukrów, jak 
np. cukier gronow y (glukoza), owocowy 
(fruktoza), trzcinowy (sacharoza) i i. Z po­
śród tych cukrów jeden, mianowicie cukier 
gronowy, w ystępujący w owocach i kwia­
tach roślin, a stąd i w miodzie, w krwi 
zw ierząt i łudzi i t. d., budził oddaw na 
znaczne zainteresowanie.

Cukier ten bowiem powstaje w roślinach, 
mianowicie w ich częściach zielonych, jako 
produkt przysw ajania'' bezwodnika węglo­
wego. D otychczas nie było dokładnie wia- 
domem, w j a k i  s p o s ó b  cukier ten w ro ­
ślinach powstaje. Przypuszczano, że two­
rzy on się np. w ten sposób, że woda, za­
w arta w kom órkach roślin, i bezwodnik 
węglowy, pobrany z powietrza, łączą się pod 
wpływem energji światła słonecznego ze 
sobą, dając kwas węglowy, który  w dal­
szym  c :ągu ulega rozkładowi, przyczem

■) Patrz art. W. G orzechow skiego: O budowie pierwiastków chem icznych. Zesz. 1.
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wywiązuje się tlen, który zostaje w ydalony 
nazewnątrz, i tak zw. aldehyd mrówkowy, 
który pozostaje v  roślinie.

Z. tego to właśnie zatrzym anego w ko­
mórkach roślin aldehydu mrówkowego miał 
powstawać cukier gronowy, na drodze t. zw. 
polimeryzacji, a z niego w jeszcze dalszym 
ciągu skrobia czyli m ączka, jak to uwi­
daczniają poniższe wzory cłu miczne.

C 02+ H j 0  =  HsC 03 
1 cząsteczka bezw. węglowego - j - 1 cząst. 
w o d y = l  cząsteczka kwasu węglowego 

W2C0.,==02 +  CW20  
1 cząst. kw. węglowego =  1 cząsteczka tle­
nu - j - 1 cząst. aldehydu mrówkowego 

6 (Ctf2O) =  C6tf12O0 
6 cząst. aldeh. mrówk. — 1 cząsteczka cu­
kru gronowego

(C0Hn Oc)n -  nH ,O  =  (Cr,Hl0Os)n 
n cząsteczek cukru  gronowego — n cząst. 
wody =  l cząst. skrobji.

Taki sposób pow stania cukru  gronowego 
w roślinach zielonych uw ażano za wysoce 
prawdopodobny, ale brak było na to do­
statecznie pewnego dowodu. Próby bowiem 
otrzymania cukru  gronowego w prost z wo­
dy i bezwodnika węglowego stale zawo­
dziły. D opiero niedawno tem u udało się 
dokonać pomyślnego połączenia tych dwu 
związków chem icznych na cukier gronowy.

U czynił to chemik angielski Bały, pro- 
iesor uniw ersytetu w Liverpool. Proiesor 
Ba!y  poddawał bezwodnik węglowy i wo­
dę działaniu promieni nadfiołkowych, o trzy­
manych z lam py kwarcowej, zawierającej 
wewnątrz pary rtęci. Pod działaniem  tych 
promieni tw orzył się z wody i bezwodni­
ka węglowego aldehyd mrówkowy, który 
uh gal natychm iast przem ianie na cukier 
gronowy. O kazało się przytem  jednak, że 
otrzymany w ten sposób c u k h r  gronowy 
zamieniał się zpowrotem na  aldehyd, cze­
go oczywista nie m ożna było uw ażać za 
objaw pożądany. D ośw iadczenia dab j pro­
wadzone okazały, że kierunek reakcji al­
dehyd -*  cukier gronow y pozostaje w związ­
ku z różną długością prom ieni nadfioł-

*J Porówn. artykuł W. Gorzechowskiego 
Zesz. 1,

kowych. Obecnie zatem  czynione są  sta­
rania, aby wynaleźć źródło promieni nad- 
iiołkowyi h  o właściwej, dla powstawania cu ­
kru gronowego długości fali. Czy i o ile od­
krycie prof. Baly’ego da się w yzyskać do 
technicznego w ytw arzania cukru  gronowe^ 
go, okaże przyszłość. Czf<

N o w e  c ia ła  p r o m ie n io tw ó r c z e .  
W 48 tomie „Philosophical M agazin“ 
znajduje się odwołanie przez E . Ru- 

H—h
therford’a cząsteczek X 3. Te cząsteczki 
narobiły w swoim czasie trochę hałasu, 
więc musim y o nich parę słów powiedzieć. 
Mianowicie w roku 1919 E . Rutherford 
w swoich epokowych badaniach nad  roz­
biciem atomu azotu zauważył, że prócz 
cząsteczek o długim zasięgu (jądra wodoru) 
cząsteczki a *) w yrzucają z atom u azotu  lub 
tlenu cząsteczki o zasięgu 9‘3 cm w powie­
trzu pod ciśnieniem zwykłem. W edług obli­
czeń Ruth. powinny mieć one m asę 3 (c. at.) 
i jądro o podwójnym naboju (izotop helu).

Obecnie Rutherford donosi, że w spom­
niane cząsteczki są  tylko cząsteczkam i a, 
które w yrzuca z siebie Rad C. Prócz tego 
Ruth. podaje, że Rad C w ysyła również 
cząsteczki o zasięgu 11‘2 cm . Zatem Rad C 
wydziela trzy  rodzaje cząsteczek a  daw­
niej z n an e : 6‘97 cm  i now e: 9'3 cm  i 11'2 cm  
(wszystko y* powietrzu pod ciśnieniem 
norm alnem ).

O dkrycie Ruth. spowoduje znów pewne 
zmiany w ustawieniu kolejności przem ian 
prom ieniotwórczych rodziny uranow o-rado- 
wej, ponieważ, według praw  przem ian pro­
m ieniotwórczych, każde ciało prom ienio­
twórcze może mieć (nie musi) cząsteczki 
a tylko o jednym  określonym , a charakte­
rystycznym  dla danego pierwiastka za­
sięgu. O becność zaś nowych dwóch ro ­
dzajów cząsteczek a  wskazuje na obec­
ność nowych dwóch pierwiastków, pow sta­
jących kolejno z Radu C, których dotąd 
nie znaliśm y. W. G.

Z a c h o w a n ie  s i ę  c ia ł  p o d  W y so ­
k ie m  c iś n ie n ie m . Budowa wnętrza ziemi

— O budowie pierwiastków chem icznych.
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jest w geologji jeszcze ciągle kwestją otw artą 
i sporną. Wiemy, że we w nętrzu ziemi 
panują  ciśnienia i tem peratury niezm iernie 
wysokie, nie wiemy natom iast, jakie w ła­
sności fizyczne posiadają w takich w arun­
kach rozm aite ciała. Jedna droga do ich 
poznania wiedzie przez eksperym ent, który 
oczywiście jest bardzo trudny do wykonania.

B r i d g m a n  i A b b o t  wykonali w tym 
kierunku interesujące doświadczenia. Ba­
dali oni różne ciała pod ciśnieniem 20.000 
atmosfer, co odpowiada mniej więcej 
ciśnieniu, jakie panuje przypuszczalnie 
90 km  pod pow ierzchnią ziemi. Ciała 
norm alnie plastyczne, jak parafina lub kau­
czuk pod tern ciśnieniem stają  się kruche 
i tw arde jak stal. W oda zmniejsza swą 
objętość o 20°/o i przechodzi w lód o szcze­
gólnych w łasnościach. Fosfor biały przecho­
dzi w  dwie nowe różne postacie. Z. P.

O z n a c z a n ie  n a tę ż e n ia  ś w ia t ła  
W  w o d z ie . N atężenie światła w różnych 
głębokościach wód zależy od szeregu róż­
nych czynników, jak grubość warstwy 
wody, ilość i jakość cząstek, zaw ieszonych 
i rozpuszczonych w wodzie, odbicie św ia­
tła od powierzchni i dna i t. d. By móc 
oznaczyć ilościowo natężenie światła, za ­
stosował znany badacz wód R uttner spo­
sób oparty na zdolności przysw ajania przez 
zielone rośliny dw utlenku węgla (C 02) pod 
działaniem światła słonecznego. Rośliny zie­
lone bowiem czerpią potrzebny im dwutle­
nek w ęgla z rozpuszczonego w wodzie 
t. zw dw uwęglanu wapnia [Ca (H C 03'2], 
który, oddając dwutlenek węgla, przechodzi 
w zw yczajny wapień czyli węglan wapnia. 
(CaCOj). Ten jako nierozpuszczalny w wo­
dzie opada na dno lub osadza się na po- 
w ierzchu roślin wodnych. M ierząc prze­
wodnictwo elektryczne, zależne od ilości 
rozpuszczonych w wodzie ciał. m ożna ozna­
czyć ilość przyswojonego przez rośliny, 
dw utlenku węgla. R uttner wykonał to o zna­
czenie w ten sposób, że zanurzał naczy­
nie szklane (flaszkę), opatrzone szczelnym  
korkiem, a zawierające wewnątrz wodę 
z tego zbiornika, który  podlegał badaniu, 
oraz parę pędów m oczarki kanadyjskiej

(pospolitej rośliny wodnej), do oznaczonej 
głębokości na parę godzin. Po wyjęciu na­
czynia oznaczał zmiejszenie przewodnictwa 
elektrycznego wody w niej zawartej, a z tego 
obliczał ilość przyswojonego dwutlenku wę­
gla, która jest proporcjonalną do natężenia 
św iatła słonecznego.

M etoda ta ma specjalne znaczenie dla 
badania życia roślin i zw ierząt w wodzie, 
ponieważ opiera się na zdolności przysw a­
jania dwutlenku węgla przez rośliny, zdol­
ności, która jest źródłem energji prawie 
w szystkich istot żywych. W. M.

N o w a  k o m e ta . K om eta ta została 
znaleziona dnia 15 w rześnia ub. r. przez 
D r. P. Finslera (Bonn) tuż przy gwieździe 
42 Comae Berenices. W ielkość w czasie 
znalezienia jej wynosiła około 4. W dniu 
17 w rześnia znaleziono ją w pobliżu gwiaz­
dy v Bootis jako ciało o wielkości 5 ze 
słabym  ogonem. 20 w rześnia widział ją 
Holfm eister (Sonnenberg) jako okrągłe 
zamglone ciało 6-tej wielkości. W dniu na­
stępnym  W. B aade otrzym ał ją na płycie fo­
tograficznej jako okrągłą tarczę średnicy 28" 
z bardzo już krótkim ogonem. N aobserw ato- 
rjum  Politechniki we Lwowie obserwował ją 
prof. Ł. Grabowski jako zamglone ciało 
wielkości 7'3 kształtu kulistego, silnie 
zagęszczone ku środkowi i bez ogona. 
D nia 30 w rześnia widział ją  D r. Dick 
(obserwatorjum  w Berlinie).

N o w a  p la n e ta . Dr. W. B aade (Ber- 
gedorf) dostrzegł dnia 23 października ub. r. 
ciało wielkości 10-5 o w yglądzie planetar­
nym, posiadające bardzo szybki ruch. 
Liczne spostrzeżenia tego ciała przez 
B aade’go, K. Graffa, W. E. Bernheim era 
(W iedeń), F. Schem bara (Wiedeń) i innych 
okazały, że ciało to jest małą planetą. Planeta 
ta  otrzym ała oznaczenie: planeta B aade 
(1924 T D ). A . S.

P r z e p o w ie d n ie  s u s z y  w  E u ro ­
p ie . W i statnich czasach włoski klimato­
log E redia twierdzi, że m ożna w celu prze­
widywania zmian klimatu zużytkow ać w ska­
zówki, jakie daje m eteorologia. S tudjum  
nad  okresam i suszy we W łoszech wykazało, 
że owe okresy poprzedza zwykle stała,
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dłuższy czas trw ająca zwyżka barom e- 
tryczna (ant) cyklon) nad Alpami.

Na wyspach Wielkiej Brytanji suszę ma 
wywoływać dłuższy czas trw ająca zniżka 
barom etryczna (cyklon) nad Spitzbergam i. 
Sląd wynika, że susza nie jest zj ewiskiem 
odosobnionem, ale stoi w związku z p rą ­
dami, które k rążą  w powietrzu. Znajom ość 
stosunków ciśnienia w krajach  polarnych, 
regulujących stosunki pogody w niższych 
szerokościach geograiicznych, wytluma- 
czyćby m ogła niejedno do dziś nierozwią­
zane zagadnienie. a. a.

D elta  R en u  w  je z io r z e  B o d eń -  
sk iem . W iadomo, że rzeki, przepływające 
jeziora,'osadzają na ich dnie m aterjał skalny, 
niesiony przez nie powyżej jeziora; w ten 
sposób oczyszczają się, natom iast dno je­
ziora z roku na  rok się podnosi, wypełniane 
deltą, kształtu jącą się w płaski stożek. Po­
miary delt Renu i B regenzer A ch, osadza­
nych w jeziorze Bodeńskiem , wykonano 
w latach 1911 i 1921; pom iary te pozwa­
lają na oszacow anie w zrostu tych delt. 
Pomiar w r. 1911 objął obszar delty, sięga­
jący 2 km  od ujścia Renu wgłąb jeziora, 
w r. 1921 objęto obszar 5 km  szeroki. 
Ilość sondow ań w r. 1911 wynosiła 911 na 
km2, w r. 1921 454 na km 2. Pom iary oka­
zały, że w ciągu 10 łat pow ierzchnia delty 
wzroda o 244.000 m \  P rzyrost m asy o sa ­
dów deltowych w obrębie pomiarów z r. 1911 
w ciągu lat 10 da się ocenić na  ok. 23 mi­
liony metrów kubicznych, t. j. ok. 2 ‘/a mi- 
ljona m3 roczn ie; biorąc zaś pod uwagę 
przyrost delty i poza obszarem , zm ierzo­
nym w r. 1911, m ożna wypośrodkow ać 
roczny narost ok. 3,200.000 m3, z czego na 
sam Ren przypada 2,800 000 m3. M asa ta 
pochodzi ze zniszczenia dorzecza Renu po- 
wyź. j jez. Bod ńskiego. G dybyśm y ją roz­
łożyli równomiernie na powierzchni całego 
tego dorzecza, otrzym alibyśm y warstewkę 
o gruboś. i niespełna ih  milimetra. O tę 
więc warstewkę obniża się średnio rok­
rocznie dorzecze Renu pow yżej jez. Bo­

deńskiego. Zato średnia głębokość jez. B o­
deńskiego w obrębie pomiarów z r . 1911, 
zmalała w ciągu lat 10 z 17*2 na 14 4 m. Z.

T u rb o p a ro w d z  L j u n g s t r o m a .  
Szwedzki technik, w ynalazca L jungslrom , 
skonstruow ał w ostatnich latach lokom o­
tywę, do której zastosow ał turbinę parową. 
Lokomotywa jego wynalazku znajduje się 
w Szwecji w ruchu  od r. 1922, służąc 
do przew ozu pociągów towarowych i oso­
bowych zw yczajnych i pospiesznych. Do 
chwili obecnej lokomotywa ta pracuje bez 
zarzutu . Jej zalety w porównaniu z loko­
motywami typu dotychczas używanego 
przedstaw iają: Zużycie węgla o '/a ilości 
mniejsze jak w innych parow ozach w tych 
sam ych w arunkach, ruszanie z miejsca 
bardzo łagodne, a  szybkie, wskutek czego 
zysk na czasie w ynosi od 22 do 30 min. na 
odh głość 66 do 134 km , b rak  obłoków dymu 
i pary, w ychodzących z komina parowozu, 
szybkość praw ie do 100 km  na godzinę.

Parow ozy typu Ljungstrom a zamówione 
zostały już przez A nglję, A rgentynę, Indje 
i S tany  Zjednoczone, w których założono 
specjalne towarzystwo do eksploatacji pa­
tentu L jungstrom a (Przegl. T ethn .). Kam.

S ta te k  r o t o r o w y 1;. Niedawno temu 
skonstruow ał niem iecki inżynier Flettner 
statek o napędzie wiatrowym nowego typu, 
który  spotkał się, po przeprow adzeniu prób 
początkowych, z zupełnem  uznaniem  kół 
iachowych. N owość w tym statku polega 
na  tern, że zam iast żagli wprowadzone zo­
stały wieże z cienkiej stalowej blachy, obra- 
calne naokoło ustaw ionych wewnątrz nich 
stałych masztów stalowych. W alce te na 
statku F lettnera m ają w średnicy 3 m, w y­
sokość 18 m  i mogą być obracane w kie­
runku  prostym  i odw rotnym  za pośrednic­
twem prądu elektrycznego z szybkością do 
100 obrotów na  m inutę. Rola tych walców 
jes t w zasadzie rów ną roli żagli: wiatr, 
działający na tylną połowę walca, ob raca­
jącą się przeciw  wiatrowi, wywołuje w tej 
tylnej połowie silne tarcie m iędzy powie­

ł) O statku rotorowym  Flettner’a pomieścimy w najbliższym  czasie artykuł pióra jed­
nego z naszych współpracowników.
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trzem  a walcem, a w dalszym  ciągu ciśnie­
nie na walec, kierujące statek naprzód

Ciśnienie to w dogodnych w arunkach 
jest 10—15 razy  większem, niż przy zasto­
sow aniu żagla o jednakowej powierzchni 
z walcem. Jeśli się do tego doda że u izą - 
dzeniem Flettnera m oże kierować jeden 
Człowiek, że cena i ciężar walców są nie­
znaczne, a oszczędność, wobec manipulacji 
z urządzeniem  żaglowem,od 30—80n/o więk­
sza, to okaże się, że statek Flettnera wyprze 
niewątpliwie jako nieporównanie lepszy stare 
okręty żaglowe, zastępując je całkowicie. Cz.

N o w y  m in e r a ł m a n g a n o w y . M an­
gan, metal jasno-szary , błyszczący, tw ardy,
0 ciężarze właściwym mniej więcej takim 
jak żilazo , nie m a wprawdzie w postaci 
czystej zastosow ania, stanowi jednak cenną 
domieszkę do stali, której nadaje większą 
tw ardość, a w postaci związków bywa uży­
wany do licznych procesów chem icznych, 
jak np. otrzym yw ania tlenu.

W przyrodzie w ystępuje głównie w po­
staci tlenków, zwłaszcza jako dwutlenek 
(AinOj) czyli p i r o l u z y t ,  jak w Brazylji
1 na  K aukazie. O becnie odkryto nowy 
związek m anganu w Kaliłornji w pobliżu 
San José. O dkryw ca, am erykański m inera­
log A . F. Rogers, nadał m u nazw ę: K e m -  
p i t  na cześć prołesora J. F. Kemp’a. Jest 
to m inerał krys aliczny o składzie chemicz­
nym : MnCI^.3 M nOi-SH^O, zatem  t. zw. 
tlenochlorek m anganu.

T raba  się naogół rzadko i w tow arzy­
stwie innych minerałów m anganow ych jak 
hausm annit, piroi hroit i i. Kam.

C ie k a w a  c h o r o b a  r y b . Niedawno 
tem u zwrócił uwagę D r. W. Kulmatycki, kie­
rownik Pracowni Rybackiej Państw. Nauk. 
Instytutu w Bydgoszczy, na nowe, a praw do­
podobnie nieznane schorzenie karpia.

U ryby tej występują, w niektórych wy­
padkach, w szczelinach skrzelowych, a na­
wet w otworze paszczowym, kłębki cieniut­
kich niteczek, zapychających otwory skrze- 
lowe i paszczowe tak silnie, że ryby ulegają 
uduszeniu, o ile nie usunie się kłębków ni­

tek. Nitki, zbadane pod mikroskopem , oka­
zały się niczem innem, jak często występu­
jącą w wodach żelazistych bak terją : Chla- 
m ydolhrix ochracea. B akterja ta dostaje 
się prawdopodobnie z wodą do skrzel i jamy 
ustnej, a m ając dostateczne ilości potrzeb­
nego jej do życia tlenu, rośnie i rozm naża 
się w takiej ilości, że zatyka otw ory zwie­
rzęcia, dusząc je.

W ypadki tej choroby znane były u ryb pstrą- 
gowatych od dość dawna, u karpia natomiast 
zauważono ją po raz pierwszy. War.

Czy n u m m u llty  ś w ia d c z ą  o  e o -  
c e n ie ? 1) Główną zasadą podziału dziejów 
ziemi na pewne okresy jest kaźdoczesny 
stan  rozwoju świata organicznego. Fauna 
i łlora daw nych epok geologicznych czę­
ściowo już w ymarła. Dochowały się do na­
szych czasów tylko ich szczątki pod posta­
cią tak zw anych skam ieniałości. W każdym 
okresie żyły pewne charakterystyczne zwie­
rzęta i rośliny, które jako t. zw. skam ie­
niałości przewodnie określają nam  wiek 
danej w arstwy w której się znachodzą. 
Przew odnią formą dla eocenu była dotych­
czas grupa nummulitów (rodzaj otwornic). 
Tym czasem  w ostatnich czasach znaleziono 
w A lpach numm ulity także w niewątpliwie 
kredow ych w arstw ach Tern samem zatem 
„przew odniość“ nummulitów. jako charakte­
ryzujących eocen, została zachw iana. G eolo­
gowie szw ajcarscy skłonni są  przyjąć teorję, 
że nummulity pojawiły się masowo już w gór­
nej kredzie. Spraw a nabiera wagi również 
i dla naszych K arpat, w lliszu któ ych, kreda 
i eocen rozwinięte są  bardzo silnie. Z . P

P o ło ż e n ie  o c z u  u  z w ie r z ą t  w y ż ­
s z y c h , a  tr y b  Ich  ż y c ia . Zwierzęta 
m ożna podzielić na  łowców i na  zwierzęta 
ścigane.

U łowców oczy leżą na przodzie głowy. 
O dległość m iędzy oczami jest mała. S ą  one 
głęboko osadzone i otoczone od strony 
grzbietowej fałdami, a z boków silne rozwi- 
niętemi mięśniami (żwaczami). Dzięki temu 
binokularne pole w idzenia jest wielkie, na­
tom iast panoram owe pole widzenia jest małe,

*) Por. tah. w art. M. K oczw ary: Pierw sze ślady życia na ziemi. Zesz. 1.
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czyli to, co widzą, w idzą dobrze, ale tylko 
w kierunku osi optycznych swych oczu ; 
całości krajobrazu nie są  w m ożności od- 
razu swemi oczym a objąć. Źrenica u cza­
tujących form jest prostopadle do pozio­
mu eliptyczną, u łowców biegaczy — 
okrągłą.

U zw ierząt ściganych lub łowionych oczy 
są osadzone po bokach głowy, odległość 
między oczam i d u ż a ; oczodoły płytkie, nie 
otoczone żadnem i fałdami. O czy są  jak- 
gdyby na w ierzchu osadzone. B inokularne 
pole w idzenia jest wskutek tego małe, n a ­
tomiast zdolność panoram owego widzenia 
duża. Dzięki tem u zwierzę wzrokiem może 
objąć cały horyzont i, gdy jest ścigane, może 
widzieć i nieprzyjaciela, ścigającego je, i cel, 
do którego w swej ucieczce zm ierza. Ź re­
nica jest poziom o eliptyczna, u  słabych 
biegaczy — okrągła. S tosunki są nieco od­
mienne u zw ierząt, które są  łowcami, a rów­
nocześnie przez inne ścigane, jak np. u żaby, 
która jest i łowcem i zw ierzyną łowną (przez 
bociany). O czy u tych zw ierząt w ykazują 
cechy m ieszane. B. F.

T eo rja  W e g c n c r a , a  b io lo g ]  a  w ę ­
g o r z y . W e g e n e r  postaw iłteorję, że kon­
tynenty, jakby jakieś olbrzymie kry, pływają 
na powierzchni ciężkiego jądra ziemi, Ł zw. 
s i m a .  Zm iany w rozdzieleniu lądów i mórz 
są, według jego teorji, nie wynikiem gwałtow­
nych wzniesień ¡zapadnięć poszczególnych 
części powierzchni ziemi, ale wynikiem po­
ziomych przesunięć kontynentów albo w kie­
runku ku sobie, albo w kierunku od siebie.

Nasuwa się pytanie, jakie stanowisko wo­
bec tej teorji zajm ie biogeografja ? Spraw ą 
tą zajął się U b i s c h  (N aturwissenschaften, 
18, 1924), który  na podstaw ie 'do tychcza­
sowej literatury  bada zapatryw ania roz­
maitych biogeografów na  teorję W ege- 
nera. Z kilku prac, związanych z pod- 
niesionem zagadnieniem , na uw agę zasłu­
gują badania Joh. S c h m i d t a  nad m iej­
scem tarlisk węgorzy, w ykonane podczas 
duńskiej oceanograficznej wyprawy w roku 
1921/22.

S c h m i d t  w czasie tej wyprawy stw ier­
dził, że istnieją dwa gatunki w ęgorzy: w ę­

gorz europejski (Anguilla Dulgaris), z ilością 
kręgów około 114, i węgorz am erykański 
(Anguilla rostrata), z ilością kręgów około 
107. O kazy płciowo dojrzałe opuszczają 
w ciągu lata swoje dotychczasowe miejsca 
pobytu w rzekach i jeziorach z odpływami, 
wpływają w m orze i dążą do miejsc swych 
tarlisk. M ieszczą się one, jak to duńska 
ekspedycja wykazała, w zachodniej części 
oceanu fttlan tyck :ego na obszarze t. zw. m o­
rza sargassow ego, zatem w tej części, w której 
masowo pojawia się, pod tą  nazw ą znany, 
glon (wodorost) morski. M iejsca tarlisk obu 
gatunków  węgorzy są położone tuż obok 
siebie i zasiąg  jednego wchodzi w zasiąg 
drugi., W tych miejscach, w wielkich głę­
bokościach m orza (5.500 m), byw ają skła­
dane jaja. Z końcem  zimy lub z począt­
kiem wiosny z jaj wylęgają się larwy, które 
dawno już były znane zoologom pod nazwą 
Leptocejali. Larw y te w postaci małych, 
płaskich rybek, w m iarę dalszego ich ro z ­
woju powoli w stępują w coraz to w yższe 
regjony wód.

Badania Schm idta wykazały znaczne ró ż ­
nice w postępie rozwoju. Larw y węgorza 
am erykań-kiego już w ciągu roku d o ra ­
stają do 6 cm  długości i dopływają do w y­
brzeży swej ojczyzny. W ciągu zimy ule­
gają dalszemu przekształceniu i na wiosnę, 
a więc w rok po wypełznięciu z jaj, wpły­
wają do rzek am erykańskich. Larw y wę­
gorza europejskiego osiągają długość 7 cm  
dopiero w trzecim  roku. W tym też roku 
dopływają do w ybrzeży europejskich, zaś 
w ciągu zimy, przebiegłszy przy nich prze­
obrażenie, dopiero w czw artym  roku wpły­
wają do rzek europejskich.

M ożna przyjąć z pewnem praw dopodo­
bieństwem, że oba gatunki w ęgorzy pocho­
dzą od wspólnej praform y. Różnice w kształ­
cie i odmienny sposób życia zwierząt roz­
winęły się później w związku z różnem i 
długościam i drogi, jakie poszczególne g a ­
tunki miały do przebycia. K tóra z obecnie 
istniejących form jest bliższą wspólnej pra- 
formie, czy am erykańska, czy europejska, 
trudno dziś jeszcze stanowczo twierdzić. 
To wiemy jednak, że węgorze są  już znane
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w k redz ie ł) (Libanon), a Leplocephali (lar­
wy węgorzy) w eocenie (M onte Bolia). 
Zatem lormy, podobne do dzisiaj istnieją­
cych węgorzy, żyły w podobnych biologicz­
nych stosunkach (o tem św iadczy w ystę­
powanie larw) już w czasie, w którym We- 
gener widzi powstawanie zaklęsłości atlan­
tyckiej.

W myśl poglądu W egenera, jeszcze w eo­
cenie istniała między środkow ą A m eryką 
a północną A Iryką w ąska ale głęboka 
niecka m orska. Tylko w tem małem a głę- 
bokiem m orzu mogły być miejsca tarlisk 
węgorzy. W ybrzeża zachodnie i wschodnie 
były w pobliżu. S tąd  też z obecnie żyją­
cych form węgorzy ta, która ma krótszą 
drogę do przebycia, może być uw ażana za 
bardziej pierwotną, albo może za identyczną 
z form ą eoceńską Tym czasem  na zasadzie 
teorji W egenera A m eryka popłynęła na za­
chód, a Europa i A fryka, nieco powolniej, 
na wschód. M iędzy temi kontynentam i 
utw orzył się ocean A tlantycki.

Dwie możliwości mogły się rozw inąć: 
albo miejsca tarlisk pozostają na dawnych 
punktach i w tym  wypadku larwy węgo­
rza am erykańskiego musiałyby podejmować 
długie wędrówki i stać się większemi, albo 
miejsca tarlisk popłynęły na zachód razem  
z A m eryką i to pociągnęło za sobą nieco 
odmienne uformowanie i sposób rozwoju 
u w ęgorzy europejskich. Pierwszej możli­
wości niem a, d ruga byłaby do przyjęcia, 
gdyby nie stała w sprzeczności z założe­
niam i W egenera, że przy odpływaniu kon­
tynentów powierzchnia jądra ziemi (simy) 
zawsze bywa niszczoną, a później znowu 
wtórnie, w skutek oziębiania i układania świe­
żych warstw, w ytw arzaną. B. F.

M ik ro m a n fp u la to r  P ć te r fr e g o .  
W badaniach m ikroskopowych zachodzi 
niejednokrotnie konieczność wykonywania 
pewnych zabiegów mniej lub więcej złożo­
nych w prost na kom órkach żywych. W y­
konywanie najprostszych chociażby zabie­
gów pod silnemi powiększeniami mikrosko- 
powemi z powodów natury  technicznej wy­

dawało się zadaniem  bardzo utrudnionem , 
a nawet niemożliwem. Nit którzy badacze 
w pracach swych używali pewnych przy­
rządów  precyzyjnych do wyosobniania np. 
drobnoustrojów  (m ikropipeta B arbera), je ­
dnakowoż ogólnego zastosow ania aparaty 
te nie znalazły.

W ostatnich latach Tibor Pźterfi w B er­
linie skonstruow ał bardzo precyzyjny apa­
rat, t. zw. m ikrom anipulator. P rzy  pomocy 
tego przyrządu, w yrabianego obecnie przez 
zakiady optyczne Zeissa w Jenie, m ożna 
już wykonywać wszelkie zabiegi operacyjne 
w kom órkach żywych, jak przecinanie ją­
der, wycinanie chrom ozomów, i to pod naj- 
silniejszemi powiększeniami, w jakie zaopa­
tru je się dzisiejsze m ikroskopy.

M .krom anipulator Pćterfi’ego składa się 
z metalowej podstawy, na której znajdują 
się dwa lub trzy  statyw y operacyjne, za ­
kończone u góry stolikami, zaopatrzonem i 
w odpowiednie imadła. Tak statyw y, jak 
i stoliki, są  przesuw a|ne przy  pomocy zę­
batek i śrub  we w szystkich k ierunkach 
przestrzennych. N a podstawie, między sta­
tywami, um ieszcza się m ikroskop, ustalony 
przy pomocy sprężyn. M ikroskop zaopa­
truje się w t. zw. kom orę wilgotną z otwo­
ram i po bokach i zprzodu, przez które 
wprowadza się przyrządy operacyjne. A żeby 
uzyskać- możliwie najkorzystniejsze oświe­
tlenie rozpatryw anego pod mikroskopem 
przedm iotu, zam iast zw yczajnych kondensa­
torów Abbfego używ a się t. zw. kondensa­
torów preparacyjnych Zeissa, w których bu­
dowę oczywiście wchodzić tu  nie można. 
O becnie zakłady Zeissa do m ikrom anipu- 
latorów dołączają ponadto zam iast zwy­
czajnych okularów t. zw. b inokulary p ry ­
zm atyczne, przez co obrazy mikroskopowe 
widzi się stereoskopowo.

Jako przyrządów  operacyjnych używa 
się włoskowatych rurek  i pręcików z tw ar­
dego szkła jenajskiego, które sporządza się 
według potrzeby, w yciągając odpowiednie 
rurki szklane na  małym palniku gazowym. 
W ykonane w ten sposób igiełki szklane

^ P o ró w n a j uw agę na  str. 78 niniejszego zeszytu.
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których średnica nie przekracza często 1—2p, 
zależnie od sposobu um ocow ania w im a­
dłach m ogą działać jako szczypczyki, skal­
pele lub pipety.

P rzyrządy  te ustala  się na  stolikach mi- 
krom anipulatora i przy pomocy zębatek 
i śrub m ikrom etrycznych, przesuw a się je 
tak długo, aż ostrza znajdą się w środku 
pola w idzenia mikroskopu. Przedm iot ba­
dany um ieszcza się w kropli w iszącej na 
szkiełku nakrywkowem  w kom orze wilgot­
nej i p rzy  pom ocy precyzyjnych ruchów  
śrubami m ikrom etrycznem i w prowadza się 
przyrządy do w nętrza kropli, umiejscowia- 
jąc najpierw sam  przedm iot, a  następnie 
wykonuje się odpowiednie zabiegi. Wszelkie 
tego rodzaju zabiegi operacyjne na kom ór­
kach żyw ych, wyosobnionych, w ymagają, 
oczywista, wielkiej w praw y; po kilku m ie­
siącach ćwiczenia m ożna już całkiem bie­
gle przeprow adzać bardzo zawile ekspery­
menty. K ochanow ski J.

Z m iana p łc i  u  p ta k ó w . U sam icy 
ptaków tylko jeden jajnik położony z lewej 
strony ciała jest dobrze rozwinięty i służy 
do wyiwarzania jaj. Prawy znajduje się 
w stanie zaniku i w w arunkach norm alnych 
jaj nie w ytwarza. Od dość dawna było 
rzeczą wiadomą, że wycięcie u kur jajnika 
dobrze rozw iniętego powoduje w skutku 
występowanie u osobników operow anych 
pewnych cech kogucich. G rzebień, u kur 
zwykle słabo w ykształcony, staje się znacz­
nie większym, głos gdaczący przem ienia się 
w piejący koguta i w ystępują naw et pewne 
zmiat>y w narządach  rozrodczych. Próby, 
dawniej wykonywane, powtórzył i uzupeł­
nił w roku bieżącym  łrancuski zoolog 
J. Benoit. Z jego w yświadczeń wynika, że 
faktycznie m ożna przez wycięcie jajnika 
u kur (położonego z lewej strony) wywołać 
przemianę w kierunku kogucim, która idzie 
tak daleko, że z nieczynnego i zanikowego 
jajnika (położonego z prawej strony) pozo­
staje organ męski, t. j. jądro , o zupełnie 
typowej dla tego organu budowie.

Fakt ten, poznany na drodze sztucznego 
zabiegu, wskazuje na to, że kura jest wła­
ściwie zwierzęciem obojnakiem (herm afro-

dytycznem ), sam icą i sam cem  w jednej 
osobie, tym drugim  potencjalnie, t. j. w możli­
wości. Stoi to w związku z tern, że jeden 
tylko jajnik kury  (lewy) jest właściwym 
jajnikiem, drugi natom iast przedstaw ia ra ­
czej w strzym ane w rozw oju jądro (prawy), 
niż jajnik. Ten fakt pozostaje w zgodzie 
z poznanem i w przyrodzie stosunkam i, pa- 
nującemi w śród zwierząt obojnaczych (herm ­
afrodytów). Zwierzęta bowiem obojnacze, 
znane np. w śród robaków , mięczaków, 
skorupiaków , ryb, nie są  niczem innem, jak 
sam icam i o cechach obu płci. Sam ce u tych 
zw ierząt herm afrodycznych są  często zm ar­
niałe, o rozm iarach skarlałych.

W ynik zatem  sztucznych zabiegów Be- 
noit’a i jego poprzedników znajduje po­
tw ierdzenie i uzasadnienie w w arunkach, 
panujących w przyrodzie. Kam.

P r z e s z c z e p ia n ie  o c z u  z  z a c h o ­
w a n ie m  z d o ln o ś c i  w id z e n ia . Od 
r . 1901, w którym  zoolog Przibram  po raz 
pierwszy począł przeszczepiać oczy zwie­
rząt, aż do chwili obecnej trwają usiłow a­
nia uzyskania przy tym zabiegu wyników 
dodatnich.

W latach ostatnich węgierski zoolog 
K oppanyi, prow adząc swoje badania nad 
zw ierzętami kręgowemi, zdołał osiągnąć 
wyniki, rokujące wielkie nadzieje na p rzy ­
szłość. Posługiw ał on się w p racy  swojej 
zwierzętam i z grupy płazów, gadów, ryb 
i ssaków. Z pośród tych ostatnich szczu­
ram i i królikami. Z dośw iadczeń w ykona­
nych wynika, że w obrębie tych grup zwie­
rzą t m ożna przeszczepiać oczy zdrow ych 
osobników tego sam ego gatunku na inne, 
które przy  tern zdobyw ają całkowitą zdol­
ność norm alnego widzenia.

W ażniejszym  jeszcze jest fakt, że prze­
szczepianie oczu udaje się także i w śród 
pewnych spokrewnionych, ale różnych ga­
tunków. Koppanyi wszczepiał np. oczy 
m yszy szczurom  z rezultatem  pomyślnym. 
Ta okoliczność daje podstawy do p rzy ­
puszczenia, że przy  pomocy przeszczepia­
nia oczu ze zdrow ych osobników człowieka 
lub ze spokrewnionych z człowiekiem zwie­
rząt, jak np. najw yższe małpy (t. zw. człe­
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kokształtne, jak szym pans, orangutan  i in.) 
na osobniki, oczu pozbawione, da się p rzy ­
najm niej częściowo usunąć kalectwo ślepoty.

Ram .
Ś m ie r te ln o ść  z  p o w o d u  c h o r ó b  

z a k a ź n y c h  p rzed  i p o  o d k r y c ia c h  
P a s te u r a . We Francji w roku 1890 na
38.300.000 mieszkańców umierało 876.000, 
czyli 228 na 10.000 ludzi. W roku 1910 na
39.500.000 mieszkańców liczba śm ierci wy­
nosiła już tylko 703.000, czyli z 228 zm a­
lała na 178 na 10.000 ludzi. R. więc po 
wielkiem dziele Pasteura, F rancja  90.000 
m ieszkańców roczniem ogła ocalić odśm ierci. 
Jeżeli odliczymy teraz wypadki raka i tu- 
berkulozy, dostaniem y następujące cyłry :

Śm ierci na 
J 0,000 

r. 1890 1910
T yius .................................  42-2 12 4
D ylterja ............................ 59 2 8 74
O d r a ......................................  5 9 0  154
S z k a r l a t y n a ......................  6-0 2‘74
K o k lu s z   1 9 i 10-5

W dw udziestu latach  śm iertelność na po­
wyższe-.choroby zmalała o 2/a. Śm iertelność 
w śród dzieci — wyłączywszy nieżywo u ro ­
dzone — niestety me maleje w pożądanem  
tempie. W latach 1881—5 wynosiła 167 na
1.000 w 1 9 0 6 -1 0  spadla do 126 na 1.000.

aa.
T y p y  c ła ł  lu d zk ich . K re tsch m er1) 

jeden z badaczy niem ieckich dzieli ludzi 
na trzy  typy :

1. Typ asteniczny, odznaczający się małą 
zdolnością w zrostu na  grubość przy za ­
chow aniu niezmienionej zdolności na dłu­
gość. Obie płcie różnią się m iędzy sobą 
tern, że kobiety nietylko że są chudsze, ale 
często i małe.

2. Typ atletyczny, znam ionujący się sil­
iłem rozwinięci« m m uskulatury, szero­
kością barów i m ocną budową rąk  i nóg. 
K obiety odznaczają się bogatą wyściólką 
tłuszczow ą i kształtam i okrągłem u Zdarzają 
się jednak kobiety o wybitnem maskuliniz- 
mie, t. j. z budowy podobne do m ęż­
czyzn.

3. Typ pykniczny o silnem objętościo­
wym rozwoju głowy, piersi i brzucha, 
o skłonności do osadzania tłuszczu na 
b rzu ih u .

K ażdy z tych typów posiada też cały 
szereg innych właściwości, flsten icy  od­
znaczają się znaczną długością nosa, sla­
bem rozwinięciem szczęki dolnej czyli 
żuchw y, tw arz jest zazwyczaj o skróconej, 
owalnej postaci. Z arost słaby. Kolor tw a­
rzy  blady.

FUletycy posiadają wyraźny owal twarzy, 
głowę wysoką. Kobiety w ykazują często 
hypertrołję, nadm ierny rozrost środkowej 
części tw arzy. Porost włosów nie bujny. 
Twarz b 'ada.

Pyknicy są  o głowie dużej, okrągłej i sze­
rokiej. Z arys tw arzy pięciokątny. Zarost 
silny. Skóra tw arzy różowa. B. F.

Rzeczy
L in o leu m  a  c h o r o b y  z a k a ź n e .

Botter, niemiecki badacz w Kilonji, w yka­
zał niedawno tem u, że linoleum używane 
do pokrywania podług i posadzek posiada 
wybitną zdolność niszczenia zarazków  cho­
robotw órczych. Zdolność tą może linoleum 
okazyw ać przez czas dłuższy, trzeba je 
jedynie zwilżać wodą. D ziałanie linoleum 
na zarazki ma polegać na  »becności w niem

ciekawe.
utlenionego oleju lnianego, który zabija 
drobnoustroje zakażające. Cl.

N o w a  w y p r a w a  do b ie g u n a  p ó ł­
n o c n e g o . W końcu m arca b. r. m a wy­
ruszyć do bieguna północnego nowa wy­
praw a, tym razem  łrancuska, pod dowódz­
twem J. de Payer. W yprawa ta  aż do ar­
chipelagu Franciszka Józeła m a się posłu­
giwać specjalnie urządzonym  statkiem, stąd

') K örperbau und C harakter. Berlin. Springer. 1921.
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za i sam olotami ma przebyć obszar lodów 
przybiegunowycb. A . A .

N a jw ię k sz y  m o s t  łu k o w y . Będzie 
nim m ost łączący  miasto S idney w i \u -  
stralji z jednym z jego przedm ieść. Całko­
wita długość tego m ostu wynosić będzie 
1.150 m, a  rozpięcie łuku 350 m. Najwięk­
szy dotychczas m ost łukowy w Heli Gate 
w N . Jorku m a luk o rozpiętości 300 m.

Cz.
L upa lo r n e tk o w a . O ddaw na odczu­

wają badacze zw ierząt brak lupy, dozwa­
lającej na obserwowanie zw ierząt ze znacz­
nej odległości. D zisiejsze lupy m ają tę złą 
stronę, te  zm uszają badacza do nachylania 
się, które płoszy zwierzęta. Obecnie znana 
lirma optyczna H ensoldt’a w W etzlar skon­
struowała aparat, który jest połączeniem 
lornetki, służącej do obserwacji ptaków, 
z lupą. S łużyć ona może do badań zbli- 
ska i zdaleka. Ł. H.

K in e m a to g r a f n a  u s łu g a c h  n a ­
uki. Dawno już usiłowali badacze una­
ocznić złożone procesy życiowe, zacho­
dzące we w nętrzu istot żywych. W  ojczy­
źnie kinem atografu, Stanach Zjednoczonych, 
zrobiono pierwsze próby w tym kierunku. 
Po pewnych wysiłkach udało się doprow a­
dzić do tego, że dziś już naw et złożone 
zjawiska życiowe dają się przedstaw iać na 
ekranie. Proces zapłodnienia u  roślin, po­
działy kom órek, tworzenie tkanek i t. p. 
procesy życiowe zostały już przeniesione 
na obrazy świetlne. O becnie może się sztuka 
kinem atograficzna poszczycićnow em i świad­
czeniami dla nauki. O to profesor fizjologji 
Sorbony paryskiej H enryk L augier p rzed­
stawił na ekranie świetlnym proces krąże­
nia krwi u  psa, udostępniając tem samem 
zawile zjawisko przem iany m aterji szero­
kim kołom laików. H. L.

Z w ią z e k  m ię d z y  b u d o w ą  l iś c i ,  
a  w y s o k o ś c ią  n a d  p o z io m  m o r z a . 
Bonnier we Francji, R einer i W agner 
w B ustrji i i. stwierdzili dla tych sa ­
mych gatunków  roślin, rosnących w niż­
szych położeniach' i w górach, że komórki 
t. zw. tkanki palisadowej liścia stają się 
tem większe, im znaczniejszem  jest wynie­

sienie nad poziom morza. N atom iast A .  
W eberbauer, profesor uniw ersytetu w Li­
mie (Peru), wskazuje w niedawno wydanej 
pracy na to, że dla niektórych roślin, ro sną­
cych w ftndach peruwiańskich, takiego zw iąz­
ku w ykazać nie można. Fakt ten dowodzi, jak 
mylnem i nieusprawiedliwionem jest uogól­
nianie zjawisk, poznanych w jednym za­
kątku ziemi (fllpy), na cały jej obszar.

M. K.
P r o je k t  p o łą c z e n iu  k o le jo w e g o  

p o m ię d z y  C a la is  a  D o w r e m . P ra ­
wie od połowy wieku XIX planowano 
połączenia północno-zachodnich wybrzeży 
Francji w okolicy Calais z naprzeciw  po­
łożonym w B nglji D owrem  — poprzez 
kanał La M anche. P lany w tym kierunku 
podejm owane rozbijały się dotychczas 
o opór B nglji, która w takie m połączeniu 
wietrzyła niebezpieczeństwo naruszenia jej 
spokoju. Dopiero w roku bieżącym wy­
zbyto się w flnglji uprzedzeń co do przed­
sięwzięcia tego rodzaju tak, że zachodzą 
pewne widoki urzeczyw istnienia powyż­
szych planów. Połączenie Francji z A nglją 
miałoby się dokonać, nie, jak to niedawno 
przyjmowano, przy pomocy podziemnego 
tunelu, któryby był i kosztowniejszy i mniej 
dogodny dla ruchu  pociągów, ale za 
pośrednictw em  wiaduktów żelaznych i jazu, 
przegradzającego kanał. Projekt takiego po­
łączenia przyjm uje 2 molo (rodzaj tamy), 
wewnątrz w ydrążone w tunele, m ieszczące 
4, po jednym  nad sobą, tory kolejowe, jedno 
długie na 3 km  (od strony Francji), drugie 
na l ‘/i km  (od strony flnglji), 2 wiadukty, 
każdy po 3 km  długości, oraz jaz, również 
z tunelami jak w molo, długi na 23 km .

Catość miałaby spoczyw ać na głębokim 
nasypie kamiennym i skrzyniach żelazno- 
betonowych (kesonach). Cena kosztów ca- 
tego połączenia, długiego na 331/i km , obli­
czoną została na  900 mil. Iranków franc. 
(Przegl. Tcchn.) Cz.

N a jw y ż sz a  r a d jo s ta c ja . Najw yższą 
na świecie radjostację zbudowano niedawno 
na  szczycie Pic du Midi (2.877 m  nad 
poziomem m orza) we francuskich Pirene­
jach. S tacja ta  pracuje falami o długości
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350 m ; moc w antenie wynosi 300 wattów.
Zadaniem  stacji jest utrzym anie w stałej 

łączności ze światem stojącego na wymie­
nionym szczycie obserwatorjum  meteorolo­
gicznego, które nieraz w zimie bywało zu­
pełnie odcięte przez śniegi i lawiny.

N a odpowiedzialność tygodnika „Radio- 
U m schau“ podajem y, że liczba radjoslacyj 
odbiorczych w Stanach Zjednoczonych do­
sięga obecnie liczby 20 miljonów. ] .

H el w  g a z ie  z ie m n y m . O becność 
helu w gazie ziemnym została już dawno 
stw ierdzona, ilości jego jednak, wykryte 
w gazie, były bardzo nieznaczne. A m ery­
kanie w czasie wojny poszukiwali helu, 
gdyż gaz ten z wielu względów lepiej 
nadaje się do wypełniania balonów, aniżeli 
wodór. Rogers (Helium bearing natural 
gas. U. S. Geol. Surv . 1923) stara  się wy­
jaśnić pochodzenie helu w gazie ziemnym. 
Zakłada on, że hel jest w nim wytworem 
prom ieniotwórczych substancyj. Ponieważ 
proces promieniowania trw a setki tysięcy 
lat, zatem ilość helu w gazach jest tem 
w iększa, im starszy  jest dany gaz. Zgadza 
się to z cyframi, gdyż w gazach wieku 
kredowego lub trzeciorzędnego ilość helu 
w yraża się w dziesiątych lub setnych pro­
centu, a natom iast np. w gazie, pochodzą­
cym z warstw  paleozoicznych w K anzas 
i O klahom a w A m eryce Pin., znaleziono 
helu aż 2°/o. Ta teorja Rogersa posiada 
na razie jeszcze wiele punktów słabych, 
to też kwestję tę m ożna będzie rozw iązać 
dopiero wtedy, gdy się dostatecznie wytłu­
m aczy proces powstawania ropy i gazów 
ziem nych. Z. P.

S z c z ą tk i m a m u ta  n a  a r c h ip e ­
la g u  a r k ty c z n y m . O ddaw na, bo od 
przeszło 2oO lat, znane były szczątki m a­
m uta, Elephas prim igenius, na niżu Europy, 
Azji i Am eryki, a  także na Syberji i wy­
spach, na północy Syberji położonych; póź­
niej znaleziono je w A m eryce północno- 
zachodniej, ale dopiero kanadyjska wy­
praw a arktyczna odkryła ślady tego kopal­
nego zwierzęcia na w yspach archipelagu 
arktycznego, mianowicie na  zachodniem  wy­
brzeżu wyspy B anksa w pobliżu przylądka

Rossa, a to w postaci odłamków „kłów“, 
które, jak wiadomo, zwierzę to posiadało.

Zw .
K o m u n ik a c ja  p r z e z  S a h a r ą . F ran ­

cuska firma sam ochodowa Citroćn zre­
zygnowała z zam iaru przeprow adzenia ko­
m unikacji sam ochodam i przez Saharę, 
mimo, że już w szystko było przygotowane 
do otwarcia stałej linji z T uggurtu  do T im ­
buktu. Kosztowało to właściciela firmy 
15 miljonów franków. P rzyczyną był wrogi 
nastrój szczepów Tuaregów  dla kom uni­
kacji, a  brak  gw arancji bezpieczeństwa ze 
strony wojska. jw .

O św ie t le n ie  lin j i lo tn ic z e j . Linja 
San Francisko-C heyenne, obsługiwana także 
w nocy. jest oświetlona przez 300 latarń 
po 5,000 świec co 5 km . Co 40 km  znaj­
duje się latarnia o sile 7,000.000 świec.

jw .
D z ie s ię c io le c ie  k a n a łu  p a n a m -  

s k le g o .  D nia 15 sierpnia minęto 10 lat 
od chwili otw arcia kanału j -  tamskiego dla 
handlu światowego.

W  przeciągu tego ' dziesięciolecia raz 
tylko nastąpiła dłuższa przerw a w ruchu  
okrętów na kanale, mianowicie od 18 w rze­
śnia 1915 r. do 15 kwietnia 1916 r., a to 
w skutek usunięcia się m as ziemi ze zbo­
cza góry, przez którą w tem m iejscu ka­
nał przekopano.

W przeciągu tego pierwszego dziesię­
ciolecia istnienia kanału drogą tą przepły­
nęło 25.000 okrętów handlow ych, ogólnej 
pojemności stujedenastu milj >nów tonn, a po­
nieważ za prawo przejazdu przez kanał 
okręty płacą około 90 centów am. od tonny, 
kanał więc przyniósł w ciągu tego czasu 
99,9 0 000 dolarów dochodu.

W ciągu j dnego tylko roku przez kanał 
przepłynęło 3.967 okrętów, płacąc za prawo 
przejazdu 17,508.199 doi. 57 cent., gdy tym ­
czasem  wydatki na  adm inis 'rację i u trzy ­
m anie kanału w dobrym stanie wynosiły 
w tym roku tylko 4.316.961 doi.

W arto przy tej sposobności przypom nieć, 
że przed dw udziestu laty S tany Zjedno­
czone odkupiły od akcjonarjuszów  francu­
skich prawo do tego kanału, który, jak w ia­
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domo, początkowo był przedsiębiorstwem  
irancuskiem , dając im 40 milionów dolarów, 
a Rzeczypospolitej Panam skiej za koncesje 
90 miljonów. (Przegląd Techniczny.)

N o w a  d z ie d z in a  w id m a . P r. Mil- 
iiken podaje do wiadomości swoje zwy­
cięstwo nad niezbadaną dotąd dziedziną 
widma między długiemi promieniami Roent­
gena, a krótkiem i prom ieniami nadfiołko- 
wemi. P r. M illiken zbadał w tym  obszarze
ok. 800 linij. W. G.

K ino n a  ś w ie c ie .  W r. 1921 było
w E u r o p i e  18.393 kin. Dzisiaj jest ich
około 22.000. Z tego m a:
A n g lja ............................................................4.073
N i e m c y ......................................................3.580
Rosja  ........................... 3.500
Francja  ...............................     2.400
W ł o c h y ......................................................2.200
B e lg ja ...........................  800
S z w e c j a ..................................................  800
C z e c h o s ło w a c ja .................................  700

A u s t r j a .................................................  523
P o ls k a .......................................................  400
W ęgry  ......................................  340
D a n j a .......................................................  300
H o la n d ja .................................................  250
J u g o s ł a w ja ............................................  200
H iszp an ja .................................................  200
S z w a jc a r j a ............................................  170
B a łk a n ............................................................ 50
T u r c ja ............................................................ 50

W A  m e r  y  c e jest ok. 23.000 kin, z czego 
A m eryka południowa ma 1.600, środkowa
1.000, K anada 1.200, a  S tany Zjednoczone
20.000. Sam Nowy Jork m a 578 kin. W Sta­
nach Z jednoczonych wypada więc kino na
6.000 m ieszkańców  lub na 400 Izm2. Około 
80°/o chodzących tam do kina chodzi do 
niego dwa razy  tygodniowo, a kina nowo­
jorskie odwiedza dziennie 700 000 widzów, 
czyli dziesiąta część ludności. R e s z t a  
ś w i a t a  posiada ok< ło 2.0C0 kin, co czyni 
w s u m i e  około 47.000 kin na świecie. jw .

Co się dzieje w Polsce?
Z m ia n y  w  a d m in is tr a c j i P o lsk i.

Rząd zniósł w ostatnich czasach następu­
jące pow iaty: Białowieża, Podgórze i Sejny. 
O bszary ich zostały wcielone do powiatów 
Bielsk, Kraków i Suwałki. U tw orzono na­
tom iast dwa nowe pow iaty: Maków w woj. 
krakowskiem i Stolin na Polesiu z części 
sąsie ‘nich powiatów. Ze względów oszczę­
dnościowych ma się także połączyć powiaty 
Poznań w schodni i zachodni, oraz znieść 
kilka innych w b. zaborze pruskim  i austrjac- 
kim. jw .

N o w e  l in jc  k o le jo w e . W M inister­
stwie kolei prow adzone są  obecnie per­
traktacje z g rupą kapitalistów w sprawie 
budowy t. zw. kolei południowej. Linja 
tej kolei m a połączyć Ś ląsk G órny ze 
Zwierzyńcem w okolicy Zam ościa. Po za 
tem przewidziane są  linje: Zwierzyniec— 
Kiwerce, Lublin— Szczebrzeszyn, Chełm— 
H rubieszów— Sokal, G órny Ś ląsk—W ar-

szaw a, K ępno—Radom— Lublin, i W arsza­
w a—Radom— Ostrowiec. Z. W.

N o w a  w ie lk a  lin ja  lo tn ic z a  p r z e z  
P o lsk ę . Z końcem zeszłego roku gościł 
w W arszaw ie sir Sefton B rancher, szef 
żeglugi powietrznej w Wielkiej Brytanji. 
Zatrzym ał on się w W arszawie podczas 
sw«j podróży z Londynu do K alkutty na 
aparacie H avillard, celem przejrzenia tej 
linji, n a  której w krótkim  czasie m ają roz­
począć ruch  wielkie sterów ce angielskie, 
które w 5 dniach będą tę drogę przelaty­
wać. jw .

P a r y ż —W a r sz a w a —M o sk w a . W li­
stopadzie 1924 przeprowadziła linja F ran ­
co -R o u m ain e  próbny lot linji W arsza­
w a—M oskwa. C zas lotu na całej linji wy­
nosiłby 20 godz. Do tego celu używ a To­
warzystwo aparatów  C andron C—81 o roz- 
p ię tośii 26 m , 3 silnikach łącznej mocy 
920 KM, z  miejscami na 8 pasażerów  i 2 pi-
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lotów, z telegrafem bez dru tu  i reflektora­
mi. Szybkość 160 km  na godz. jw .

P ie r w s z y  s a m o lo t  s a n ita r n y .  
Dzięki staraniom  pułk. lek. D r. Sławoja 
Składkowskiego i pulkow. lotn. Perini’ego 
otrzym ała arm ja polska pierwszy sam olot 
sanitarny. Samolot ten typu A lbatros prze­
znaczony na  2 rannych rozw inąć może 
szybkość do 150 km  na godzinę. Spraw ­
ność jego została już w ypróbowaną z po­
myślnym wynikiem podczas manewrów 
w Poznaniu, odbytych na cześć misji tu ­
reckiej. Obecnie znajduje się sam olot ten 
w hangarze 3-go pułku lotniczego w Ł a­
wicy pod Poznaniem , gdzie oczekuje na 
dalszych tow arzyszy. O by mu na nich nie 
dała zbyt długo czekać ofiarność publiczna.

Kam.
P. L. L. „ R e r o llo y d “. P. L . L. „ftero l- 

loyd“ w strzym uje w ciągu zimy loty na 
wszystkich linjach prócz W arszawa — 
G dańsk, gdzie się opala samoloty. N or­
m alna kom unikacja będzie otworzona 
w kwietniu. jw .

P o lsk i ś l iz g o w ie c  w o d n y . Inż. 
M. Bohatyrew  skonstruow ał w Poznaniu 
ślizgowiec wodny, wykonany w fabryce 
„Sam olot“ w Poznaniu, wagi 100 kg, z sil­
nikiem 80-konnym , o szybkości 50 hm /godz. 
Próby na W arcie wypadły pomyślnie, jw .

F a b r y k a  . s a m o lo tó w  s p o r to ­
w y c h  W  S ę d z is z o w ie . W W arszawie 
na lotnisku mokotowskiem demonstrowano 
ostatnio kilka samolotów sportowych, które 
ma w yrabiać budująca się fabryka w S ę­
dziszowie (woj krakowskie). Byłyby to 
bardzo tanie aparaty  w cenie 5.000 albo
7.000 zł. o słabym silniku. jw .

Fabr. „ Isk ro p o l“ w  P o zn a n iu . 
Polska potrztbu je  rocznie 3,000.000 świec 
automobilowych i lotniczych, co, lic /ą c  po 
4 zł. za sztukę, daje rocznie 12.000.000 zł., 
które wydajemy zagranicę. Ma lem u prze­
szkodzić założona w 192 i przez por. pil. 
W awrzyniaka przy pomocy Banku Poznań­
skiego fabryka, która już obecnie produ­
kuje dziennie 500 świec przy 20 robotni­
kach i 50 obrabiarkach. jw .

P o lsk i w y r z u tn łk  do b o m b . Kpt.

inż. W. Świątecki skonstruow ał prosty, pre­
cyzyjny, tani i niezaw odzący w yrzutnik do 
bomb sam olotowych wagi ok. 10 kg. Jest 
on już opatentowany, a polskie władze lot­
nicze zamówiły już serję tych wyrzutników.

jw .
„ P o lsk ie  R ad jo“. W celu obję ia 

eksploatacji radjotelefonu w Polsce została 
zaw iązana Spółka „Polskie R adjo“. Spółka 
ta weszła w porozum ienie z Polskiem Tow. 
Radjotechnicznem  oraz z zagranicznem i 
organizacjam i: M arconi W ireless Telegraph 
Co w Londynie, oraz z Société Française 
Radio-Electrique w Paryżu. Po otrzym aniu 
odpowiedniego zezwolenia Rządu pol­
skiego przystąpi „Polskie Radjo“ do u ru ­
chomienia stacyj, w pierwszym rzędzie 
w W arszawie. Cz.

R o z p o r z ą d z e n ie  o  r a d jo te le fo -  
n ji. W D zienniku Ustaw N r. 99 z dn. 
20. XI. 1924 ogłoszono R ozporządzenie M i­
nistra Przem ysła i H andlu  o zakładaniu 
radjostacyj nadaw czych i odbiorczych 
w Polsce.

Rozporządzenie to upraw nia do zakłada­
nia stacyj odbiorczych obywateli polskich 
na podstawie upow ażnień, w ydanych przez 
urząd  pocztowy, w którego okręgu stacja 
m a być czynną, uzyskanych przez podania, 
zawierające :

1) imię, nazwisko, wiek, przynależność 
państwową, zawód i adres petenta,

2) wyszczególnienie dowodów osobistych,
3) adres lokalu, w którym  m a być za­

łożona stacja,
4) przeznaczenie stacji (użytek osobisty 

czy dem onstracje publiczne),
5) typ anteny (ramowa czy otwarta),
6) zobowiązanie się do przestrzegania 

odnośnych przepisów.
Zezwolenie na  1 rok  otrzym uje się po 

złożeniu opłaty kancelaryjnej 5 zł., przy 
przedłużaniu ważności na rok następny 
opłaca się 1 zł.

O prócz tych kwot każdy posiadacz stacji 
odbiorczej będzie uiszczać pewną roczną 
opłatę abonam entow ą (narazie nie ustaloną) 
za prawo słui hania polskich produkcyj r a ­
diofonicznych; te opłaty m ają pokryć koszta
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budowy i utrzym ania stacyj nadaw czych 
radiofonicznych (t. zw. zagranicą broad­
casting).

Rozporządzenie nie ogranicza długości 
fali stacyj odbiorczych, natom iast nie ze­
zwala na zakładanie anten otw artych, dłuż­
szych ponad 50 m.

Państwo zastrzega sobie prawo kontroli 
urządzeń radiotechnicznych także w pry­
watnych m ieszkaniach, zaś w razie ogło­
szenia mobilizacji wszystkie stacje w kraju 
przechodzą pod zarząd  G eneralnej D y­
rekcji Poczt i Telegrafów.

K oncesje na zakładanie stacyj nadaw ­
czych m ogą o trzym ać:

f) właściciele statków handlow ych,
2) towarzystwa, zakładające radjostacje 

użyteczności publicznej,
3) towarzystwa, eksploatujące radjofon 

(broadcasting),
4) instytucje naukowe,
5) wyższe, ewentualnie średnie zakłady 

naukowe techniczne,
6) wytwórnie aparatów  radiotechnicznych,
7) stow arzyszenia miłośników radjotech- 

niki.
Dla kategorji 4), 5) i 6) dopuszczalna jest 

moc najwyżej 500 wattów i zakres długo­
ści fali od 200 do 600 ni, dla kat. 7) tylko 
100 wattów i fale od 200 do 300 m.

R ozporządzenie stw arza korzystne wa­
runki konkurencyjne dla polskich wytwórni 
aparatów rad jo teihn icznych , gdyż nieza­
leżnie od cła wprowadza na rzecz Gener. 
Dyr. Poczt specjalne opłaty (w procentach 
ceny sprzedażnej) od aparatów  i części 
składow ych:

2°/o od wyrobów krajowych
1 On/o „ „ półkrajowych
20°/o „ „ zagranicznych

(przez wyroby półkrajowe rozum ie się apa­
raty, m ontowane w kraju, a  zawierające 
części składowe zagraniczne, jednak naj­
wyżej do 50°/o w ariości aparatu).

W ytwórnie obowiązane są  oznaczać apa­
raty m arką fabryczną, a dla wyrobów k ra­
jowych i półkrajowych ma Gen. D yr Poczt 
wydać specjalne żetony. A paraty  i części 
składowe wolno nabyw ać jedynie na pod­

stawie zezwolenia na stację odbiorczą, 
a przedm ioty kupna m ają być za każdym  
razem  odnotowane na tern zezwoleniu.

R ozporządzenie obowiązuje od 1 g rud ­
nia ub r. T. ] .

N o w a  fa b r y k a  b e z w o d n ik a  w ę ­
g lo w e g o .  Bezwodnik węglowy, ciało 
w zw ykłyih  w arunkach gazowe, powstające 
przy zupełnem  spalaniu węgla, ma znacze­
nie praktyczne jako środek, służący  do 
oziębiania, a więc w ytw arzania sztucznego 
lodu, konserwowania żywności (ciekły bez­
wodnik węglowy, parując w próżni, wytwa- 
tem peraturę, dochodzącą — 140° C), a także 
do wyrobu wody sodowej, nasycania piwa, 
wód m ineralnych i t. d. Dawniej otrzym y­
wano go powszechnie z węglanów, zw ła­
szcza z pospolitego w przyrodzie w ęglanu 
wapnia, wapienia, specjalnie z m arm uru, 
dziś, ponieważ sposób powyższy okazał się 
za kosztowny, otrzym uje się go z węgla, 
mianowicie koksu, który się w obecności 
wody poddaje wysokiemu ciśnieniu. Ten 
drugi sposób znajdzie zastosow anie w Pol­
sce, w fabryce w Głównej pod Poznaniem , 
która po wybudowaniu jej całkowitem bę­
dzie największą w Polsce. Fabryka, której 
produkcja obliczona jest na przeszło
1,000.000 kg  bezw odnika węglowego, znaj­
duje się na ukończeniu i puszczoną będzie 
w ruch w kwietniu b. r. Cz.

W y d o b y c ie  n ie k tó r y c h  ś r o d ­
k ó w  o p a ło w y c h  w  P o ls c e  za  r. 1924. 
W r. 1924 wydobyto w Polsce: ropy na- 
Itowej: 850.844 tonn, gazów ziem nych: 
271.864 ty s .m 5, wosku ziem nego: 561.202 kg  
za czas od 1. I. — 31. V III.

Ilość wydobytej ropy i gazów przekro­
czyła już wysokość przedw ojenną, nato­
m iast wydobycie wosku ziem nego w ykazuje 
znaczny spadek. Kam.

S ta c je  d o ś w ia d c z a ln e  r y b a c k ie  
W  P o ls c e . W Polsce m am y następujące 
stacje doświadczalne ryback ie : najstarszą, 
bo założoną w r. 1912, w Rudzie m aleniec- 
kiej, ni< czynną w c /a s ie  wojny, w r. 1923 
wznowioną i pozostają! ą  obecnie w zarzą­
dzie Szkoły Głównej G ospodarstw a W iej­
skiego; Stację hydrobiologiczną na W igrach
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w  Suw alszczyźnie, zaw iązaną z inicjatywy 
Instytutu biologji doświadczalnej im N enc­
kiego w r. 1920; Pracow nię rybacką Pol­
skiego Naukowego Instytutu Rybackiego 
w B ydgoszczy, utw orzoną w r. 1922 i M or­
skie Laboratorjum  Rybackie na H^lu, zor­
ganizow ane również w r. 1922. W szystkie 
te placówki zajm ują się badaniem  ryb i ich 
warunków życia w kierunku czysto nauko­
wym i praktycznym . (Rybak polski).

Co p is z ą  o  P o ls c e ?  Niedawno temu 
wyszła w Paryżu książka p. H enryka H i- 
tier’a, profesora francuskiego Instytutu agro­
nom icznego i członka Francuskiej A kade- 
mji Rolnictwa, p. t. Notatki o polskiem 
rolnictwie. A utor tej książki, który w czerwcu 
1923 r. bawił w Polsce jako członek fran­
cuskiej misji rolniczej, podaje w niej swoje

w rażenia ze zw iedzanych ziem polskich. 
Omawia przytem  typy gleb Polski, właściwo­
ści klimatyczne, ustrój ro lny  i podział wła­
sności ziemskiej, użytkow anie ziem i,obecny 
stan produkcji, wysokość plonów, jakość 
i stan  inw entarza żywego i t. d. O pisuje 
wzorowe m ajątki rolnicze, organizację rol­
nictwa i nauczania rolniczego, ilustrując 
pracę swoją pięknemi zdjęciami fotogra­
ficznemu

C ałość jego spostrzeżeń i uw ag owiana 
duchem  wysokiej życzliwości dla Polski, 
w ystawia chlubne świadectwo zapobiegli­
wości i pracowitości naszego społeczeństwa 
rolniczego i przysłuży się niewątpliwie do­
brze rozszerzeniu  właściwych wiadomości 
o Polsce zagranica.

Cz.

Ruch naukowy i organizacyjny.
I. P o lsk i k o n g r e s  n a u k o w e j o r ­

g a n iz a c j i  p r a c y . W dniach 6 do 8 
grudnia odbył się w W arszawie pierwszy 
polski kongres naukowej organizacji pracy. 
Zagadnienia naukowej organizacji pracy 
ma dziś niezwykle wielkie znaczenie. Nie 
przesadzi się, jeśli się stwierdzi, że umie­
jętne zorganizowanie pracy we w szystkich 
przedsiębiorstw ach czynnych w ja k im k o l­
wiek społeczeństwie stanowi o jego dobro­
bycie i jego p itędze. Dawno to już stw ier­
dzili A m erykanie, którzy tak dobrze, jak 
żaden inny naród, potralili wyniki pozornie 
od życia oderw anej „czystej nauk i“ zasto ­
sować praktycznie. Tw órcą zasady , że 
umiejętne rozłożenie p racy m iędzy człon­
ków pewnego zespołu czynnego przy 
wspólnem dziele da s ę ująć w ram y ści­
śle naukowe, i tw órcą odpowiednich metod 
w tym kierunku był A m erykanin F. W. 
Taylor, który w r. 1903 wygłosił publicz­
nie swoje poglądy.

Nieco wcześniej i niezależnie od T ay­
lora, wypowiedział podobne jak Taylor 
myśli nasz rodak, obecnie prof. Politech­

niki warszaw skiej, K. Adam iecki, w tym 
czasie inżynier w Jekaterynosławiu.

Poglądy tych dwu twórców zasad orga­
nizacji pracy streszczają się w tern, że 
każda czynność człowieka może być roz­
łożoną na pewne elem enty i że te ele­
m enty dadzą się przew idzieć i ułożyć w ten 
sposób, by razem  utw orzyły pewną kom ­
binację, która na najprostszej, a przez to naj­
łatwiejszej drodze pozwala dojść do żąda­
nego wyniku. Z asady Taylora, zastosow ane 
oddaw na w S tanach  Zjednoczonych, nieco 
później w A nglji, N iem czech i t. d., oka­
zały się w skutkach niezwykle pożytecz­
nemu Pow odują one bowiem zmniejszenie 
zm ęczenia pracownika, a  tern sam em  moż­
ność dłuższego zużytkow ania jego sił, pod­
w yższenie produkcji, i to bardzo znaczne 
(w jednym  wypadku, który badał prof. 
Adam iecki, o przeszło 200n/o), oraz dają 
dokładne i niezawodne wskazówki co do 
ustosunkow ania poszczególnych części ja­
kiegoś urządzenia do siebie i do ilości 
pracowników.

Zjazd w W arszawie poświęcony był roz­
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patrzeniu takich właśnie podstawowych 
zasad, wypowiedzeniu się przedstawicieli 
różnych organizacyj przem ysłowych, adm i­
nistracji, kierowników zakładów wytwór- 
czy( h, na tem at poczynionych doświadczeń 
i ulepszeń z zam iarem  rozwinięcia ich 
i zastosow ania ogólnego w Polsce.

W ygłoszono szereg ciekawych i wysoce 
pouczających referatów ; tak np. inż. D rze­
wicki mówił o znaczeniu organizacji pracy 
dla życia gospodarczego państwa, oraz 
o oparciu na takiej organizacji naszej 
adm inistracji państwownej i sam orządow ej, 
prof. K. A dam iecki m ó*ił o roli inżyniera 
jako kierownika zakładów  w ytwórczych, 
inż. W. H auszyld o zastosow aniu badań 
psychotechnicznych do w yboru zawodu i t. d.

Podczas kongresu ogłoszono kom unikat 
o założeniu Instytutu organizacji pracy 
w W arszawie, którego powstanie zawdzię­
czać należy głównie długotrwałym  zabie­
gom prof. Adam ieckiego. U tw orzenie In­
stytutu, w prowadzającego Polskę w poczet 
państw, posiadających już urządzenia do ba­
dania organizacji pracy, powitać należy 
ze szczerą radością  i życzyć inicjatorom 
tego niezwykle pożytecznego przedsięwzię­
cia jak najpom yślniejszych wyników pracy.

Kam.
I. C u k r o w n ic z a  s ta c ja  d o ś w ia d ­

c z a ln a . Polska, mimo iż jest krajem, 
w którym produkcja cukru  odgryw a ważną 
rolę, nie posiada dotychczas odpowiednio 
urządzonej pracow ni naukowej, któraby, na 
podstawach ścisłej wiedzy oparta, wyni­
kami swoich badań służyła przem ysłowi 
cukrowniczemu.

W ostatnich dopiero czasach myśl stwo­
rzenia takiej placówki naukowej zaczęła 
przybierać bardziej określone, choć dalekie 
jeszcze od urzeczyw istnienia kształty.

M ianowicie prof. Politechniki w arszaw ­
skiej, inż. K. Smoleński, łącznie z asysten ­
tem Technologji organicznej, inż. A. Siwic­
kim, zaczęli się żywo krzątać koło zało­
żenia podstaw pod tego rodzaju  pracow ­
nię. Wyniki, jakie w swoich zabiegach osią­
gnęli, s a n a  razie skrom ne, ale żywić m ożna 
nadzieję, że szersze koła przemysłowców

wogóle, a hodowców plantacji cukrowej 
w szczególności, przyczynią się do stwo­
rzenia lej pożytecznej placówki. Cz.

S tu le c ie  z a ło ż e n ia  In sty tu tu  
F r a n k lin a . Niedawno temu am erykań­
ski świat uczony obchodził wielkie święto 
pracy naukowej. Instytut nauk fizyko-che­
m icznych, poświęcony pamięci Benjamina 
Franklina w Fitadelfji, święcił setną rocz­
nicę swego założenia.

Święto nauki stało się świętem ogółu, 
k tóry przez usta  reprezentantów  władz, 
tow arzystw  naukow ych, sfer wojskowych 
i i., składał hołd tw órczym  wysiłkom du­
cha am erykańskiego. Z sam ym obchodem 
jubileuszu Instytutu połączono wielki zjazd 
am erykańskich hzyko-chem ików i zapro­
szonych z innych krajów, zw łaszcza A n- 
glji, gości.

N a ogólnem posiedzeniu Z jazdu mówił 
nie kto inny, jak światowej sławy profesor 
E rnest R u t h e r f o r d :  „O naturalnym
i sztucznym  rozpadzie pierwiastków. Po za 
tem cały szereg  w ybitnych fachowców wy­
głosił referaty na tem at najw ażniejszych 
zagadnień fizycznych i chem icznych. I t a k  
np. prof. W. D . B a n c r o f t  mówił: „O roz­
woju chemji koloidów“, profesor W. H. 
B r a g g :  „O prom ieniach X “ i „O budo­
wie m aterji“, dyrektor A . L. D a y :  „O przy­
czynach wybuchów w ulkanicznych“, prof. 
J. S. E . T o w n s e n d :  „O ruchu  elektro­
nów w gazach“, prof. P. Z e e m a n ,  A.  A.  
M i c h e l s o n  i szereg  innych uczonych.

W zjeżdzie brał czynny udział także jeden 
jedyny Polak, przynajm niej z pochodze­
nia, Ralf M o d j e s  ki, sławny konstruk­
to r mostów o wielkiem ro/p ięciu , który m ó­
wił na tem at swojej specjalności Mak.

Z jazd a n g ie ls k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  p r z y r o d n ik ó w . Każde, corocz­
nie odbywające się zeb anie British A sso­
ciation for the advancem ent of science, 
śledzone jest z wysokiem zainteresowaniem  
przez cały św iat naukow y i inteligentny 
ogół.

To Towarzystw o, bowiem, założone je­
szcze w r. 1831 w Londynie, grom adziło 
w swojem kole najwybitniejszych uczonych
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angielskich, najtęższe um ysły, które nieje­
dnokrotnie swojemi genjalnemi badaniam i 
wskazywały nowe drogi i stw arzały nowe 
kierunki rozwoju nauk przyrodniczych.

O becny zjazd, 93 z rzędu, który odbył 
się, jak już kilka poprzednich, w Toronto 
w K anadzie, zgrom adził około 500 przy­
rodników angielskich, w śród nich tak wy­
bitnych jak: chemik R. R o b e r t s o n ,  ge­
olog W. W a t t s ,  geograt J. W. G r e -  
g o r y ,  botanik V. H. B l a c k m a n n ,  zoo­
log G. E . S m i t h  i szereg innych. Glów- 
nemi tematami, jakie poruszano na zjeżdzie, 
by ły : „Budowa kryształów  i roztworów 
koloidalnych“, „W itaminy i wpływ światła 
na ich czynność“, „O ptyczne studja nad 
elastycznością“, „Zmiany poziom u m orza 
w związku z graw itacją“, „Płynne i sp ro sz­
kowane środki opałowe“, „Rasowe różnice 
umysłowe“ i inne. Kam.

O d ezw a w  s p r a w ie  s p o s tr z e ż e ń  
f e n o lo g ic z n y c h . Kółko Przyrodnicze 
im. M arjana Raciborskiego w C zęstocho­
wie, ul. W ieluńska 28, zam ierza z wiosną 
roku 1925 prow adzić spostrzeżenia tenolo- 
giczne. — Zwracamy się przeto do PP. P ro ­

fesorów szkół średnich i pow szechnych, do 
m łodzieży szkolnej płci obojga, kótek przy­
rodniczych i pokrew nych instytucyj nauko­
wych z prośbą o łaskawe wzięcie udziału 
w prow adzeniu tychże . W szyscy za in tere­
sowani proszeni są  o zgłoszenie s :ę pod 
naszym  adresem , a my zaś ze swej strony 
natychm iast po otrzym aniu zgłoszenia na- 
deślemy odpowiedni kw estjonarjusz i po­
uczenie.

Co do sam ych spostrzeżeń fenologicz- 
nych nadm ieniam y, iż nie nastręczają  one 
żadnych trudności temu, kto umie patrzeć 
na bieg zjawisk w przyrodzie, to też na 
odpowiednim, a dostarczonym  przez nas 
kw estjonarjuszu należy zanotow ać pory 
listnienia, kwitnienia, dojrzew ania owocu, 
opadania liści czerem chy, podbiału, bzu 
lekarskiego, bzu lilaka i lipy drobnolistnej. 
Prosim y o szybkie zgłoszenia przed 25 m ar­
ca 1925. Inne pism a prosim y o przedruk 
niniejszego.

C zęstochow a w styczniu 1925 r.
Odezwę pow yższą możem y jak najgorę­

cej poprzeć, polecając ją uw adze naszych 
czytelników. Redakcja Prz. i Techn.

K s ią żk ik tó r e
M. f t r c t - G o l c z e w s k a ,  J a n u a r y  

i T a d e u s z  K o ł o d z i e j c z y k o w i e  P od ­
r ę c z n ik  do n a u k i b o ta n ik i. W yd. 
8-e poprawione z 358 rys. i 8 tabl. M. f \rc t, 
W arszawa. 1924.

W ymieniony powyżej podręcznik obej­
muje zarys kilku, zwykle za najważniejsze 
uw ażanych gałęzi botaniki, mianowicie: 
nauki o kształcie, budowie, przejaw ach ży­
ciowych i systemie roślin, w mniejszej mie­
rze uwzględnia także rozm ieszczenie roślin 
na kuli ziemskiej.

W swoim zakresie podręcznik opraco­
wany jest wzorowo. T reść bogata, obja­
śniona starannie dobranem i ilustracjam i, 
daje interesującem u się zagadnieniam i bota­
niki dostateczne podstawy do opanowania 
ogólnych zasad tej nauki.

warto czytać.
Życzyćby sobie tylko należało, żeby w na­

stępnych wydaniach uwzględniono w szerszej 
m ierze rozdział, omawiający geogralję roślin, 
i opatrzono go m apką przynajm niej wege­
tacji, jeśli j ż nie flory; nie od rzeczy byłoby 
również rozszerzenie zarysu socjologji n a ­
wet kosztem  obszernie traktowanej morfo- 
logji, anatom ji i t. d. S ą to przecież nie­
mniej ważne i rów norzędne innym gałęziom 
nauki botaniczne. K siążką autorów  może 
z korzyścią posługiwać się tak uczeń w szko­
le, jak i nauczyciel, oraz zw yczajny śm ier­
telnik, pragnący zdobyć ogólne wiadomości 
botaniczne. M. Koczwara.

J. H . F a b r e .  N asi s p r z y m ie r z e ń ­
c y .  Pogadanki o z *  ierzętach pożytecznych. 
S tr. 209. K siążnica-fltlas, Lwów-W arszawa. 
1925. l i
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Książki wielkiego przyrodnika francu­
skiego Jana H enryka F abre’a nie potrze­
bują polecenią. Nazwisko sam o daje rękoj­
mię, że jakakolwiek praca, opatrzona niem, 
stanowi rzecz piękną, cenną i pożyteczną. 
Tak, jak Fabre, mało kto potrafi pisać. 
Ścisłość i sum ienność opisów uczonego, 
oparta na genjalnej obserwacji przedm io­
tów, które opisuje, łączy się u niego z po­
lotem poety i m alarza, co dziełom F abre’a 
nadoje piętno wysokiego artyzm u. Stw ier­
dza to między innem i i pow yższa książka. 
Obejmuje ona w formie pogadanek obrazy 
z życia pospolit>ch zw ierząt pożytecznych 
jak: nietoperz, jeż, kret, ropucha, ptaki 
owadożerne i liczny szereg innych. Książka 
nadaje się zw łaszcza jako lektura dla mło­
dzieży szkolnej, przeczyta ją jednak z ko­
rzyścią każdy, kogo interesują zagadnienia 
z życia zwierzęcego, zw łaszcza rolnik i le­
śnik, a niejedną nową myśl i niejeden cie­
kawy rys znajdzie w niej przyrodnik uczony 
i przyrodnik wychowawca. Mak.

K l ę s k  A d o l f  D r . P sy c h o f iz jo lo ­
gia i p a to lo g ja  p ism a . S tr. 75 z 6 ry ­
sunkami w tekście. K siążnica-A tlas, Lwów- 
Warszawa. ]924.

Wydawnictwo lekarskie K siążnicy-A tlasu 
wzbogaca rodzim ą literaturę dotyczącą kwe- 
stji pisma bardzo cenną rozprawą. Jej autor 
znany już jest z szeregu prac z dziedziny 
psychologji i m edycyny, ogłoszonych w ję­
zyku polskim i niemieckim. O statnia oparta 
jest o rozległą znajom ość literatury  przed­
miotu i obserwacji z lekarskiej praktyki 
autora.

Zgodnie z tytułem  przeprow adzony jest 
podział rozprawy. C zęść pierwsza traktuje
0 rozwoju historycznym  pisma (zbyt szczu­
płe), technice, korelacjach psychofizycznych
1 fizjologicznych oraz higjenie pisania i przed­
stawia duże zainteresow anie dla pedagogów. 
Nader ciekawe są spostrzeżenia dra K lę­
ska, zebrane w szkole inwalidów w K rako­
wie (str. 21—22). D ruga część rozpraw y 
zajmuje się patologią pism a i ma znaczenie 
praktyczne. Wogóle książka p. K., jakkol­
wiek nosi charakter naukowy, jest jednak 
w ten sposób pom yślana i napisana, że za­

sługuje na pilną uwagę lekarzy i nauczy- 
czycielstwa. Zaletę książki stanow ią do­
dane rysunki. ah.

I r e n a  L i p s k a .  Z m ik r o b io lo g )!  
r o ln e j  i p r z e m y s ło w e j . Ćwiczenia 
praktyczne z 7-u ilustracjam i. S tr. 104. 
K siążnica-A ilas, Lwów W arszawa. 1925.

A utorka postawiła sobie za zadanie zeb ra­
nie najw ażniejszych faktów, dotyczących 
warunków rozwoju niektórych drobnoustro­
jów, głównie takich, które dzięki swemu 
szerokiem u rozpow szechnieniu są  łatwe do 
zdobycia. A utorka uwzględniła zatem w rów ­
nej m ierze ustroje szkodliwe, jak i poży­
teczne, które odgryw ają wielką rolę w go­
spodarstw ie naturalnem  i ludzki, m. U czy­
niła to sum iennie i, jak na rozm iary książki, 
w yczerpująco, podając cały szereg  nader 
w ażnych i pożytecznych wskazówek, począ­
wszy od zestawienia niezbędnych naczyń, 
aż do dokładnego omówienia składu poży­
wek. M aterjał naukow y jest podzielony na 
23 ćwiczeń, z których pierwsze m a w yka­
zać bogactwo drobnoustrojów, zam ieszkują­
cych powietrze, następne zkolei dotyczą 
pleśniaków, jako „w ym agających mniejszej 
wprawy w m ikroskopow aniu“, końcowe zaś 
ćwiczenia są  zarazem  najtrudniejsze, bo 
odnoszą się do drożdżaków  i bakteryj.

O bszerniej zajm uje się autorka ferm en­
tacją alkoholową, drobnoustrojam i m k k a  
m asła i sera, pasteryzacją mleka i jej za ­
stosowaniem w życiu codziennem, jak i fer­
m entacją masłową. Pośw ięca też sporo 
czasu i wywodów drobnoustrojom  zbóż 
i owoców, fermentacji pektynowej (lnu 
i konopi), by przejść do procesów nitry- 
fikacji i zakończyć bakterjam i brodawko- 
wemi (roślin motylkowych), wiążącemi 
wolny azot z powietrza.

K siążka niniejsza zasługuje ze wszech 
miar na uwagę szczególnie nauczycieli szkół 
średnich, zaw ierając bowiem poważną wią­
zankę faktów i wskazówek m etodycznych, 
m oże wypełnić pożytecznie chwile wolne 
od zajęć zawodowych. Ludzie, którzy się 
nigdy bakterjologją nie zajmowali, mogą 
przy dobrych chęciach łatwo przyswoić sobie 
podstawy niezm iernie ciekawej dziedziny wie­
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dzy przyrodniczej i spełnić następnie swój 
obowiązek nauczycielski, dzieląc się w ia­
domościami ze swymi wychowankami i wcią­
gając ich do tej p racy ; trud  ten nie pozosta­
nie bezowocny, bo napewno niejeden z nich 
wykaże szczere zainteresowanie. L. H.

S t a n i s ł a w  S z y d e l s k i .  M ajster  d o  
w s z y s t k ie g o .  Przew odnik do robót am a­
torskich w wolnych chwilach. Wedle Kerna 
o p ra c o w a ł... S tron 304 dużej ósemki, 441 
rycin i 4 tablice barwne. Nakład i w łasność 
B. Kotuli, C ieszyn. 1924. O praw ne w płótno, 
cena 8 złotych.

W literaturze pedagogicznej mało posia­
damy książek, któreby spełniały w ażne za­
danie dostosow ania ich do upodobań chło­
pięcego wieku i łączyły dwa wybitne za­
gadnienia: w yrabianie sam odzielności i do­
kształcanie bez pomocy żywego słowa. — 
Szczególnie trudnym  jest sposób opraco­
wania takich książek, spokrewnionych z p ra ­
cami technicznem i. Nową, na ten tem at 
pisaną, a  na  w zorach angielskich opaitą  
książką, dla m łodzieży przeznaczoną, jest

„M ajster do wszystkiego“, która drogą na 
N iem cy przyw ędrow ała do nas, to też, po­
mimo dużej dążności do zupełnego spol­
szczenia tego dziełka, ma ono jeszcze sporo 
nalotu niemieckiego. B ezstronnie jednak 
m usim y przyznać, że autor doskonale wy­
wiązał się z trudnego zadania, dając do­
bre zarysy opracow anych tematów, poparte 
w yczcrpującem i szkicam i,rysunkam ii obraz­
kami.

D uże zasługi może niniejsza książka oddać 
przy nauce s ojdu, jako uzupełnienie wykładu 
i pobudzenie sam odzielności ucznia, każdy 
bowiem „m ajsterek“ znajdzie w niej dla sie­
bie odpowiedni tem at do pracy w domu. 
D uże zalety tej książki będą najlepszym 
jej poparciem  w rozpow szechnieniu; nadaje 
się ona doskonale n a  podarek świąteczny 
lub gwiazdkowy.

Ruchliwy w ydawca uczynił znowu duży 
krok w pięknie Zakreślonym programie 
swojej technicznej bibljoteki dla młodzieży.

Lwów, w grudniu  1924.
Inż. W. Lasiński.

Przegląd czasopism.
K o sm o s. Czasopism o Polskiego Tow a­

rzystw a im. Kopernika. Pod redakcją prof. 
D r. J. Zakrzewskiego. Lwów, Jabłonow­
skich 8. R. 1924, zesz. III.

O rgan  centralny polskich przyrodników , 
poświęcony przedstaw ianiu dorobku nauko­
wego naszych badaczy, przynosi w ostat­
nim zeszycie, liczącym ponad 500 stron 
druku, szereg poważnych prac. W ymie­
niam y zp o śró d  nich : piof. Jana N o w a k a :  
Geologja K rynicy, rozpraw a rzucająca 
nowe światło na budowę geologiczną nie- 
lylko omawianego terenu, ale i obszaru 
w ychodzącego znacznie poza ram y tem atu 
specjalnego, D r. K. S m u l i k o w s k i e g o :
0  glaukonicie, m inerale, który au to r bada 
szczegółowo pod względem fizycznym
1 chem icznym , dając nowy pogląd na jego 
budowę chem iczną i sposób jego pow sta­

nia, i obszerną rozpraw ę Dr. K. S to  ja ­
n o w s k i e g o :  T ypy kraniologiczne Polski. 
W pracy tej au tor przedstaw ia wyniki 
swoich szczegółowych badań nad czasz­
kam i z cm entarzysk Polski i dochodzi do 
w yróżnienia zasadniczych typów ludności 
Polski na podstawie różnic w budowie 
czaszki i do stw ierdzenia, że te typy 
czaszkow e odpow iadają ściśle wydzielonym 
przy zastosow aniu wszystkich zasadniczych 
cech budowy ciała typom  człowieka żywego.

Prócz szeregu innych rozpraw  zawiera 
zeszyt recenzje książek i prac naukowych 
autorów  polskich i obcych, oraz sprawoz­
danie z IV  zjazdu Polskiego Towarzystwa 
Geologicznego we Lwowie i II Zjazdu lizy- 
ków polskich. Krw■

L otn ik . O rgan Związku lotników Pol­
skich. Pismo dla wszystkich, poświęcone
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sprawom lotnictwa cywilnego i wojskowego. 
Poznań, S ieroca 2. W ychodzi ł i 15 każ- 
digo miesiąca. Przedpłata 1'50 zł. kw ar­
talnie.

Pismo to po objęciu redakcji przez Zwią­
zek Lotników Polskich, wychodzi regular­
nie 2 razy  w miesiącu. Informuje ono prze- 
dewszystkiem o stanie lotnictwa w P o ­
znaniu, który dzid jest bodaj czy nie pierw- 
szem centrem Polski, zw łaszcza w lotnictwie 
prywatnem. Zainteresuje każdego szereg wia­
domości o w ynalazkach, pom ysłach i fa­
brykach polskich. N iebrak i fachowych 
artykułów teoretycznych. Pośw ięca się bar­
dzo dużo m iejsca lotnictwu zagranicznem u, 
zwłaszcza niem ieckiem u, francuskiem u 
i amerykańskiemu tak w artykułach, jak 
i drobnych kronikarskich wiadomościach. 
Bardzo w reszcie niska cena tego czaso­
pisma powinna także przyczynić się do 
jego rozpow szechnienia. jiD.

M o r z e .  O rgan Ligi M orskiej i R zecz­
nej, W arszawa, E lektoralna 2. Rok I, 
nr. 1 i 2.

Ukazało się w obiegu nowe pismo, po­
wiedzmy odrazu, pismo długo oczekiwane 
i oddawna potrzebne. »M orze“, poświęcone 
zagadnieniom wód m orskich i śród lądo­
wych, w pierwszym rzędzie Polski, w dal­
szej mierze obcych. Pierw sze zeszyty tego 
pisma, wydawanego przez Komitet redak- 
cyjny, złożony z wybitnych znawców przed­
miotu, przedstawiają się i co do formy ze­
wnętrznej i co do doboru om awianych te­
matów nader dodatnio.

Na czoło artykułów wybijają się na- 
stępujące zagadn ien ia : b u d o w a  f l o t y  
H a n d l o w e j ,  spraw y niepom iernej wagi 
dla mocarstwowego stanow iska Polski, 
p o r t u  w G d y n i ,  m ającego dać Polsce 
wreszcie w łasny i wolny dostęp do m orza, 
w y s z k o l e n i e  p e r s o n e l u  o k r ę t o ­
wego i i. Całość zeszytów uzupełnia cie­
kawa kronika m orska i w iadomości z za­
kresu sportu wodnego. „M orze“ polecić mo­
żemy każdem u obywatelowi Polski, który 
rozumie, lub przynajm niej odczuw a potrzebę 
zdobycia szczegółowszych wiadomości o go- 
spodarczem, politycznem i wojskowem zna­

czeniu naszych arteryj wodnych, i naszych 
granic morskich.

W B.
O ch ro n a  P r z y r o d y . O rgan państw o­

wej komisji ochrony przyrody. K raków, 
ul. Lubicz 46. Zesz. 4.

C zynna, od czasu  niepodległości Polski, 
Państwow a Komisja O chrony Przyrody  
rozwija pod kierownictwem Prof. Uniw. 
Jag:ell. W. Szafera coraz wybitniejszą dzia­
łalność. Jednym  z przejawów tej działal­
ności stanowi wspomniane powyżej pismo, 
organ urzędow y Komisji. Podobnie, jak po­
przednie num ery tego pisma, wykazuje 
num er bieżący niezwykłe bogactwo treści. 
Prof. R .  J a k u b s k i  pisze w głęboko po­
m yślanym  artykule o roli zoologa w zada­
niach ochrony przyrody, podnosząc fakt 
niedostatecznego opracow ania polskiej 
fauny, niew ystarczających metod ochrony 
i środków, mogą ych brakom  w tym  kie­
runku  przeciwdziałać, prof. B. H r y n i e ­
w i e c k i  i R .  L i t y ń s k i  o planie utw o­
rzenia rezerw atu na jeziorze w igierskiem, 
jednem z najpiękniejszych i najciekaw szych 
jezior naszych, J. W. S z u l c z e w s k i  po­
rusza spraw ę ochrony głazów lodowco­
wych W ielkopolski, prof. A . W o d z i c z k o  
um ieszcza obszerne m aterjały  w sprawie 
tępienia rzekom ych szkodników ryb, t. j. 
naszego ptactwa wodnego i błotnego, p ro­
testując najzupełniej słusznie przeciw nie­
rozum nem u, a m ającem u niestety oparcie 
w śród niektórych odłamów społeczeństwa, 
niszczeniu rzadkich  okazów Iauny Polski. 
Zbiorowa praca pp. J. Smoleńskiego. B. 
Pawłowskiego, J. S tacha, S. Krukowskiego, 
S. R ichtera, W. Szafera i W. Piotrow ­
skiego omawia osobliwości przyrody O j­
cowa, jednego z najpiękniejszych i p rzy­
rodniczo najw ażniejszych zakątków Polski, 
a szereg  innych artykułów  porusza bar­
dziej szczegółowe, choć niemniej in tere­
sujące tem aty. Całość zam ykają w iadomo­
ści o ochronie przyrody zagranicą, o ru ­
chu organizacyjnym  w Polsce, projektach 
i planach, m ających widoki urzeczyw istnie­
nia, i ich odgłosie w społeczeństwie, oświe­
tlając aż nadto dostatecznie mrówczą
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a płodną w owocne skutki pracę Państw o­
wej Komisji O chrony Przyrody.

„O chronę P rzy rody“ możem y polecić go­
rąco każdem u miłośnikowi przyrody oj­
czystej, każdem u Polakowi, dla którego 
piękno polskiej ziemi nie jest jeszcze rze ­
czą obojętną. K.

S p r a w o z d a n ia  I p r a c e  P o ls k ie ­
g o  T o w a r z y s tw a  F iz y c z n e g o . Re­
dakcja ; W arszaw a, Zakład F izyczny U ni­
w ersytetu.

Polskie Towarzystwo Fizyczne założone 
zostało w r. 1920.

D nia 11 kwietnia 1920 roku z inicjatywy 
W arszawskiego Towarzystw a Fizycznego 
odbył się Zjazd organizacyjny, który zgro­
madził przedstawicieli w szystkich skupień 
naukowych polskich (W arszawa, Kraków, 
Lwów, Poznań, Wilno).

N a Zj. ździe tym uznano konieczność 
zespolenia w szystkich Towarzystw  Fizycz­
nych, istniejących w Polsce, i założenia 
Ogólnego Polskiego Tow. Fizycznego.

Celem Towarzystw a jest dbałość o ro z ­
wój nauk Iizycznych w Polsce. Członkiem 
Tow. może być każdy, kto in teresuje się 
fizyką.

Towarzystwo liczy obecnie 5 oddziałów 
(krakowski, lwowski, poznański, w arszaw ­
ski i wileński).

O ddział lwowski (przew odniczący Prof. 
M alarski, Politechnika) u rządza  miesięczne 
posiedzenia, na których wygłaszane są  re ­

feraty z prac w łasnych członków Towarz. 
Term in zebrań  jest ogłaszany w prasie co ­
dziennej, a goście są  zawsze mile w i­
dziani.

Towarzystwo posiada rów nież swój w ła­
sny organ p. t. „Spraw ozdania i prace 
Tow. Fizycznego“, w którym  zam ieszczane 
są  prace polskich badaczy. T rudności ma- 
terjalne, z jakiemi walczy Redakcja, nie po­
zwalają na należyty rozwój pisma. D otych­
czas w yszły dwa zeszyty tego czasopism a.

Zeszyt 1 zawiera m. in . : wspomnienia 
o prof. T adeuszu Godlew skim ; ciekawą 
rozpraw ę Prof. B iałobrzeskiego: „R ozpra­
szanie światła i błękitriy kolor w ody“ ; 
obszerne spraw ozdanie Prof. Landau-Z ie- 
mięckiego z badań nad wpływem dysso- 
cjacji na w łasności optyczne pary jodu.

Zeszyt 2 zaw iera m. in.: pracę Prof. 
Pieńkow skiego: „Potencjał przy wyładowa­
niu przez krótkie isk ry * ; ciekawy artykuł, 
dotyczący helu i jego zastosow ań, napi­
sany (po Irancusku) przez Prof. K. Z a­
krzew skiego; spraw ozdanie z badań p. M. 
flsterblum ów ny nad zmianami trwałemi, ja ­
kie zachodzą w cieczach przy w zbudzaniu 
fluorescencji w cieczy, i z badań p .C . Paw ­
łowskiego nad stosow alnością prawa B eer’a 
do ośrodków  mętnych, pow ażną pracę Prof. 
L. W ertensteina i H . Dobrowolskiej o dy­
fuzji pierwiastków prom ieniotw órczych 
w metalach

C ena każdego zeszytu 1’50 zip. VF. G.

Słowniczek wyrazów obcych i terminów 
naukowych.

A k u m u la to r , zwany również zasobni­
kiem, służy do grom adzenia elektryczności; 
składa się z płyt ołowianych, zanurzonych 
w 2Q°/o kwasie siarkowym. Płyty posiadają 
wgłębienia, które wypełnione są  ołowiem 
gąbczastym  (płyty ujemne) lub połączeniem 
chemicznem ołowiu z tlenem (dwutlenek 
PttOj — płyty dodatnie). P łyty ujem ne są 
połączone raxem  i stanowią biegun ujemny

akum ulatora, płyty dodatnie stanowią ra ­
zem biegun dodatni. Ł ącząc bieguny, otrzy­
mujemy przepływ prądu  i akum ulator wy­
ładowuje się, ponieważ w nim zachodzi re ­
akcja chem iczna:

PbO-, +  Pb +
w yładow anie _  „

■i-2H.SOi , ' 2 P b S O ,~ 2 H .O .
ładow anie
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A lk o h o le . Związki chem iczne, orga­
niczne, których cechą charak terystyczną 
jest posiadanie w cząsteczce grupy  wodo­
rotlenowej (OH) obok grupy atomów, zw a­
nej alkilem, czyli rodnikiem alkoholowym. 
Do alkoholów zalicza się np. a l k o h o l  e t y ­
l o w y  czyli czysty chem icznie alkohol pit­
ny, którego wzór chem iczny przedsta­
wia sig:

C2 Hr, . OH
A lk il. G ru p a  w odorotlenow a.

A lk o h o la m in y , grupa organicznych 
związków chem icznych, łączących w sobie 
własności alkoholów (por. alkohole) i am i­
nów (t. j. pochodnych amonjaku — NH3), da­
jących sie z niego w yprowadzić przez za- 
stąp itn ie  jednego, dwu lub trzech wodo­
rów alkilami czyli rodnikam i alkoholowe- 
mi, t. zn. resztkam i alkoholów po odjęciu 
z nich g rupy wodorotlenowej (OH).

A m flb o l. M inerał barwy ciemnej, naj­
częściej czarny, tw ardy, błyszczący o za­
wiłym i zmiennym składzie chemicznym 
(związek krzem ionki z m agnezją i żelazem 
zwykle z domieszką glinki i wapna). Jeden 
z najw ażniejszych składników skał w ybu­
chowych.

A m perozw śSj — jest iloczynem, jaki 
otrzymam y, m nożąc ilość amperów prądu 
elektrycznego, jaki przepływa przez zwi­
nięty w kolo drut, przez ilość zwojów tego 
drutu.

B lo g e o g r a fja . Geografia istot żywych, 
t. j. roślin  i zwierząt. Człowiekiem zajmuje 
sig osobna gałąź biogeografji, a mianowicie 
a n t r o p o g e o g r a f  ja .

D e n itr y f ik a c ja . Jest to zjawisko 
uwalniania azotu, zaw artego w związkach 
chem icznych.

W przyrodzie takie uw alnianie azotu z je­
go związków dokonują np. t. zw. bakterje 
denitrylikujące.

D y s o c ja c ja  e le k tr o l i ty c z n a , czyli 
rozpad związków chem icznych na jony. 
Roztwór soli w wodzie przew odzi prąd 
(lektryczny, tłum aczym y to sobie rozpa­
dem soli na dwie części: jedną elektrododat- 
nią, t. zw. jon dodatni (katjon), d rugą elek- 
troujem ną, t. zw. jon ujem ny (anjon).' Gdy

do roztw oru zanurzym y dwie blaszki m e­
talowe (elektrody) i połączym y te blaszki 
z biegunam i np. akum ulatora, to katjony 
bedą w ędrowały do bieguna ujem nego (ka­
toda), anjony do bieguna dodatniego (ano­
da), i w ten sposób prąd jest przenoszony 
przez roztw ór (patrz objaśnienie „jony“). 
Tw órcą teorji dysocjacji jest Svante A r­
rhen ius (1887 r.)

F a le  e le k tr o m a g n e ty c z n e  są  to 
fale, jakie rozchodzą się w h potetycznym 
ośrodku-eterze, który wypełnia ca 'y  w szech­
świat. Fale te m ogą być porów nane do fal 
na wodzie, gdy rzucim y kamień. Zależnie 
od długości fale elektrom agnetyczne dzielimy 
n a : elektryczne, podczerw one (cieplne) 
świetlne, nadfiolkowe (chem iczne) i Roent- 
gen’a. Szybkość rozchodzenia się w szyst­
kich tych rodzajów  fal jest jednakowa i wy­
nosi 300.000 km  na sek.

F lisz . Kompleks utworów skalnych, zbu­
dowany z naprzem ianległych warstw  pia­
skowców, iłów, łupków iłowych i margli.

F l u o r c s c c n c j a .  Jest to^świecenie, wy­
stępujące przy naśw iellaniu pew nych ciai 
prom ieniami świetlnemi, Roentgena lub nad- 
fiolkowemi.

F o to c h e m ja  jest to dział chemji. k tó ­
ry  zajm uje się badaniem  reakcyj, jakie za­
chodzą pod wpływem światła. Np. chlor 
i wodór zm ieszane z sobą nie łączą się, 
gdy pozostają w ciem ności, gdy jednak tą 
m ieszaninę naświetlimy (np. zapalając ta ­
śm ę m agnezową), reakcja łączenia sig chlo­
ru  z wodorem następuje wybuchowo i po­
w staje chlorow odór (HCl), k tóry  z wodą 
daje kwas solny.

G ra w ita c ja , c z y l i  c ią ż e n ie  p o ­
w s z e c h n e ,  jest to siła, z jaką przyciąga­
ją się dwa ciała m aterjalne. Sda ta zależy 
od m asy ciał i w ystępuje wybitnie przy 
dużych ciałach, np. przyciąganie ziemi 
przez słońce, księżyca przez ziemię i t. d. 
N a mocy ciążenia powszechnego kamień 
rzucony  wgórę spada na  ziemię.

Jon. A tom  lub cząsteczkę pierwiastka, 
albo zespól atomów lub cząsteczek kilku 
pierwiastków, które są  elektrycznie niezo- 
bojętnione, t. zn. niosą ze sobą dodatnie lub
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ujem ne naboje elektryczne, nazyw am y jo­
nami. Jony takie pow stają op. w wodzie, 
w które rozpuścim y sól kuchenną (Nd Cl). 
Sól ta sk łada się z dwóch pierwiastków, 
sodu i chloru. W wodzie zachodzi t. zw. 
dysocjacja elektrolityczna, to zn. sól ku­
chenna rozpada się na sód (Nd) z nabo­
jem elektrycznym  dodatnim  (jon Na+) i chlor 
(C/t z nabojem  ujem nym  (jon Cl~).

K o lo id y . Ciała niekrystaliczne, nie- 
posiadające zdolności przenikania przez 
błony zwierzęce, w przeciwieństwie do k r y -  
s t a l  o i d  ów , które tę zdolność posiadają. 
D o koloidów zaliczam y: białka, żelatynę, 
klej, gumę i szereg innych substancyj zwie­
rzęcych i roślinnych.

K w a sy  o r g a n ic z n e  są  to połącze­
nia chem iczne, sk łida jące  się głównie 
z węgla, w odoru i tlenu. C harakterystyczną 
ich cechą jest to, że w cząsteczce ich wy­
stępuje jedna lub więcej t  zw. grup k a r­
boksylowych (COOH), jak np. kwas octo­
w y: CH3C 00H .

L am pa k w a r c o w a  jest to ru ra  ze 
stopionego kw arcu (kryształ górski), wy­
pełniona częściowo rtęcią  i opatrzona elek­
trodam i dla doprow adzenia prądu. Gdy 
przepuścim y przez ru rę  prąd  elektryczny, 
rtęć ogrzew a się, paruje i świeci, przyczem  
światło jej wydziela znaczne ilości promie­
ni nadłiotkow vch (ultrafioletowych).

N Itry fik a c ja . Jest to zjawisko w iąza­
nia wolni go azotu z innem i pierwiastkami 
w związki chem iczne. C zynność ta w yko­
nuje np. szereg  bakteryj. jak bakterje bro­
dawkowe u roślin motylkowych i i.

O liw in . M inerał barw y oliwkowo-zielo- 
nej, tw ardy, o połysku szklistym , w ażny 
składnik ciem nyih  i ciężkich skał w ybu­
chowych. Jest związkiem krzem ionki z m a­
gnezją i żelazem.

O tw o r n ic e  (Foram inifera). G rupa pier­
wotniaków m orskich posiadających zwykle 
skorupki delikatnie dziurkowane. (S tąd  
nazwa O tw ornice).

P a to lo g ja . N auka o kształtach i obja­
wach chorobow ych.

P rą d  s t a ły  I z m ie n n y . P rąd  elek­
tryczny może mieć stały  kierunek krąże­
nia od bieguna dodatniego do ujem nego 
(patrz akum ulator), ale może również 
k ierunek ustawicznie zm ieniać, t. zn. raz 
płynie w jedną stronę, raz  w drugą. C zę­
stość zm ian kierunku bywa czasem  bardzo  
znaczna. P rąd  o stałych biegunach nazy­
w am y — s t a ł y m ,  o zm iennych — zm ien­
nym.

P r z e w o d n ic tw o  e le k t r y c z n e  — 
jest to zdolność, jaką posiadają różne ciała 
fizyczne do przew odzenia p rądu elektrycz­
nego. Najlepiej przew odzi —  srebro , na­
stępnie m iedź; woda przepuszcza prąd  bar­
dzo sfabo.

R ad C. — Pierw iastek prom ieniotwór­
czy, który  powstaje przez kolejną przem ia­
nę z radu , jak o b o k : Rad -*■ Em ana- 
cja —i- Rad ñ  -*• Rad B  -*  Rad C.

R o z tw o r y  h ip o to n ic z n e  i  h l-  
p e r to n lc z n e . Dwa roztw ory, m ające to 
sam o ciśnienie osm otyczne (t. j. ciśnienie, 
jakie wywierają cząsteczki c ia a ro zp u ­
szczonego na przepony pólprzepuszczalne, 
t. j. przepuszczające wodę, a  nie prze­
puszczające ciała rozpuszczonego), nazy­
wamy izotonicznem i. H ipertonicznym  jest 
roztw ór, m ający w yższe ciśnienie osm o­
tyczne, niż inny, hipolonicznym  zaś, m ający 
niższe ciśnienie osm otyczne.

S to p a  a n g ie ls k a  == 0 305 m, zaw iera 
12 cali angielskich.

S to p ie ń  g e o te r m ic z n y . Ilość m e­
trów, jaką trzeba zejść w dół ziemi, żeby 
tem peratura wzrosła o 1°C.

W ie lk o ść  c ia ł  n ie b ie s k ic h . Ciała 
niebieskie, widoczne golem okitm , zostały 
ujęte w skalę od 1 do 6 wielkości, tak, że 
np. gwiazdy najsłabiej widoczne są  6-ej 
wielkości, a najbardziej w idoczne 1-ej wiel­
kości.

W ita m in y . N ieokreślone dotąd bliżej 
połączenia, których obecność jest w arun­
kiem podtrzym yw ania życia w organizmie. 
N azwa pochodzi od łacińskiego słowa 
„vita“ (życie).


